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"Według wiadom ości z urzęuowych 
źródeł ubisyiiskich, wojska abłsyu- 
skie na froucie wschodnim rozwi
n ęły  wczo-aj ożyvi loną działalność. 
W okolicach imini i Danakil wojska 
abisyńskie zaatakowały Wiocnow, 
którzy ponieśli dotkliwe straty.

OFENSY W A NA MAKALLE
D c Rzymu nadeszły z Asmary na

stępujące szczegóły o sy tuacji na ca
łym  ironcie pom ocnym : O .ensyw ę 
podjęto  w chwili, gdy wszystkie 
przygotow ania zostaiy ukończono, 
t f itrn  r.kcji je s t rtiakalle. L powo
du znacznych trudności terenow ych 
w ojska włoskie muszą posuwać się 
pow oa, podobnie ja k  przy  marszu 
na Aduę.

Z plasKOwzgórza Entiscio oraz z 
w yżyn y  Edaga riam us ruszyły oJ- 
oziaty gen. aantiui, ziożone z p ie
choty, bersaljerów  i czarnych ko
szul, jak również bataijonow tubyl
czych gen. Biroli. Wraz z niem i ma
szerują w ojow nicy rasa tiu gsy , któ
rym pono je s t pow rocie do Ma-ialle.

R ównocześnie z niziny wschod
n iej ruszyła specjalna kolumna, zło
żona w yłącznie ze szczepów  liana- 
kil&kich, prz^Jjyłycn przew ażnie z 
tam tej strony granicy, nul umiia ta, 
na n io ie j czele  stoi pik. E oienziin , 
została w ostatnich dniach skoncen
trow ana na słonych nizinach dana- 
kłłsk ica, w okolicach A las Lłego, na 
zachód od Cululi. Szczepy danakil- 
skie, które nigdy nie uzuawaty w ła
dzy N egusa i które pałają n ienaw i
ścią do szczepów ainuary jsktch, 
p rzybyły  na w ielbłądach wraz z ro
dzinam i.
120.000 ŻOŁNIERZY RUSZYŁO DO 

A lA K L
W edług źródeł łrancuskich szcze

góły olensywy włoskiej na froncie 
i ig r e  przedstaw iają się następu
jąco:

A tin ja  wioska, pod dowództwem 
gen. de Rono, k tóra wczoraj o świ
cie podjęta ofensywę, st ada się z 
ćzierecn wielkich kolumn. W sktad 
je j wchodzą trzy korpusy włoskie, 
dwie dyw izje czurnycn koszul oraz 
koium na w liczbie okoto 20 tys. lu 
dzi, siormowaiia przez bojownikow 
plemion danakilskich. Razem w o- 
lensyw is bierze udział okoio 120 tys. 
luuzi, do czego doca mzą wszystkie 
eskadry  samoiotow, będące w dys
pozycji gen. de bono, łącznie z es- 
k au rą  nr. Ciunu i eskadrą, w k tó rej 
pełnią służbę synowie Mussoliniego.

\Y pierw szej łinji W iosi rozporzą

dź iją  450 arm atam i i 3.000 k arab i
nów maszynowych.

Poważnym  sukcesem włoskim je s il 
ntworzenie czv arte j kolum uy ze 
szczepów danakilskich. Żołnierze c i , 
zostali zrekrutow ani przez oficerów1

włoskich, już  n i terenach okupowa- to, że pustyn ia D anakił, w k tó re j W edług ostatnich inform acyj, od- 
nych. W oddziałach tych oficeram i | oddziały te operu.,ą, posiada k lim at r działy generałów  Biroli i M aravigna 
są Włosi, a  podoficeram i — włoscy , s abójczy, słusznie nosząc nazwę i posuw ają się naprzód, nie napoty- 
assarysi. i „przedsionka piekła". Caiy 1 ront ik a ją c  poważniejszego oporu.

Zwerbowanie tubylców  je sł poważ ofensywy rozciąga się na przestrze-1 Gen de Bono zam ierza poaobno 
nym sukcesem  Włoch ze względu n a ln i  160 kim. I dziś wkroczyć do lMakalle.

Zbrodnia zakochanego młodzieńca
Tragiczno strzały na Żoliborzu

O negdaj o godzinie 6 w ie
czorem na ulicy Mickiewicza 
w W arszawie rozległy się 
szybko po sobie następują
ce cztery strzały rewolwero
we. W te j samej chwni na pły
ty  chodnika padl miody czło
wiek, brocząc krw ią. Młody 
człowiek zmarł przed przyby
ciem Pogotowia Ratunkowe

go. Zabitym okazał się 19-let- 
ni Seigjusz Pietruszewicz, li
czeń VIII klasy gimnazjum 
Runtalera, syn Włodzimierza 
Pietruszewicza, urzędnika Mi
nisterstwa Przem ysłu i H an
dlu (Marymoncka ó).

W chwili, gdy Pietruszyński 
padł na chodnik, ja kiś inny 
miody człowiek rzuci! się do

ucieczki, św iadkiem  te j sceny 
był tram w ajarz, Mieczysław 
Michalski, p ilnujący narzędzi 
w budce tram w ajow ej. Mi
chalski natychmiast rzucił się 
w pogoń za zabójcą, k tóry  u- 
ciekając wołał: , Trzymajcie 
bandytę".

Zabójca ucieka] w  stronę 
placu Inwahdów. W tym  czasie

(htieli wymordować cały rząd chiński
sensacyjne w y n ik i ś le d ztw a  w  zam achu nankirtskim

NANION, (PAT). Śledztwo 
podjęte po zamachu na pre- 
m jera chińskiego, wydobyło 
liajaw  szereg sensacyjnych 
szczegółów, dotyczących ma- 
chinacyj Trzeciej M iędzyna

rodówki. Udało się mianowi
cie w ykryć szeroko rozgałę
zioną organizację, k tórej ce
lem było zamordowanie m ar
szałka Czang-Kai-Szeka. Po

nieważ dzięki czujności otoczę 
nia m arszałka i braku  odpo
wiedniej okazji, planów tych 
nie można byle przeprow a 
dzić, obrano jako drugą ofia 
rę prem jera Wang-Czmg-Wei

Na złotym tronie i w złocone] karocy
W spaniała uroczystość rocznicy koronacyjnej Negusa

ADDIS ABEBA.T (PAT).— 
Piąta rocznica koronacji Ne
gusa dala ludności okazję do 
zamanifestowania swej lcjai- 
ności wobec cesarza i jego ro 
dżiny. Zwykle obchody rocz
nicy koronacji m iały charak

Wiadomości z całego świata
sM iE.iC  Na  TORZE

Do. 2 b. m. na szlaku kolejowym 
Boronów — Fernandów y najechany 
zoslat przez pociąg towarowy p ra 
cownik kolejowy rricow ski, w raca
ją c y  drezyna ilu iłe rb  Śląskich, fa ł
szywym litrem kolejowym .

W skutek własnej nieostrożności 
dosial się ou pod pociąg i poniósł 
śmierć na miejscu.

GRECY CHCĄ KRÓLA 
W wielu miejscowościach prowin 

cjonalnych w G recji wszystkie be? 
w y jątku  glosy padły za m onarchją. 
Z dotychczasowych rezultatów  gło
sowania wynika, że około 95 procent 
glosowało za m onarchją.

F rem jer Jkondylis oświadczył, że 
osiąguięte rezu ltaty  przekracza ją  
najśm ielsze oczekiwania.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
MARSZAŁKA A dtó INSKIEGO 
Wód* jednego z plem ion ded/as- 

a& acz Kirrat,' k i c y  p izyprow adził do 
Addis Abeoy 1000 wojowników, zgi
ną! dzisiaj w katastrofie Samocho

dowej. Taksówka, k tó rą  jechai Kir- 
rat, zderzyła się z innvm  samocho
dem na głównej ulicy stolicy.
NA NAFKYWi:. 1 BI O O H ij DRÓG 

W wygłószonem wczoraj przez ra- 
d jo  przem ówieniu w ybon zem, kanc
lerz skarbu Neville C har-be1 lain 
oznajm ił, iż rząd opracował 5-letni 
p rogram  robót pi-bucznycli, celem 
napraw y dróg w W ielkiej Bryfanji. 
W ydatki obliczane są na 100 mil jo 
nów f. st.

MASAKRA PAsYŻERóW  
W TRAMWAJU 

Na przedm ieściu Toledo w Hisz
pan j i  w ykoleił się tram w aj, p rze
pełniony pasażeram i. T ram w aj po
jechał dałe j i a  jezdni i zderzył się 
z autobusem . Przy zderzeniu 20 osób 
odniosło cięższe i lżejsze rany.

„  VI AS fKOI A NA MG- ZU 
Żaglowiec fiński „Lingard" de- 

rzył się z parowcem  szwed 'kim  
„Gerd", k tóry  nie odpowiedział nu 
wezwanie o ratunek, bądząc, że Kam 
je s t ciężko uszkodzony. JNa pokła
dzie p a -  wra , Ger i“ zna jdu je  się 
25 członków załogi.

te r niezwykle okazał y, lecz 
w tym  roku święto to było ob 
chodzone skrom n:e.

Cesarz i cesarzowa oraz ich 
młodszy syn przybyli do ba
zyliki św. Jerzego, patrona 
A bisynji, celem w ysłuchania 
inszy, odpraw ionej przez gło
wę Kościoła koptyjskiego.

W czasie nabożeństwa ro 
dzina cesarska siedziała na 
tronie złoconym, wzniesio
nym przed głównym ołtarzem

Dokoła świątyni zgromadzi 
ły sie liczne tłumy ludności. 
Purządek utrzym yw ały szere 
gi żołnierzy oraz oddziały 
skautów, wyszkolonych po 
europejsku. Wśród' tłumów 
znajdowali się liczni wojow 
nicy, uzbrojeni w karabiny i 
lance oraz tarcze, m ając na 
głowach czapki z lw* eh skór.

G dy poczęto h.ć w dzwo
ny, tłum witał okrzykam i dy
gnitarzy i żołnierzy, którzy 
przybyw ali celem złożenia 
heł łu cesarzowi. W krótce 
pod św iątynię przybyła wspa 
iiiała niebieska złocona karo
ca, która była użyta podczas 
koronacji w r. '930. Obok ka 
rocy postępow ał1 ze srebrne-

mi latarniam i lokaje w stro
jach francuskich. Karoca by 
ła zaprzężona w 6 w spania
łych koni, pokrytych czapra 
kami. W karocy te j cebarz po 
wrócił na zamek, gdzie przy
jął członków korpusu dyplo
matycznego.

nadjechał tram w aj, w którym  
znajdował się komisarz P. P. 
Kaczmarek i posterunkowy; 
Makuch. O baj wyskoczyli z 
tram w a|u  i natychm iast przy
łączyli się do pogoni. Na pL 
Inwalidów zabójcę pochwyco
no. Jest mm 25-letni M arjan 
Nowak (Towarowa 20), d ru j 
żynowy drużyny harcerskiej 
z Ochoty.

Nowak był kolegą P ierru- 
szyńskiego, często byw ał u 
niego w dom u; w czoraj nawet 
zjedli razem podwieczorek.

Według krążących pogłosek 
przyczyną te j traged ji była 
dziewczyna.

Na miejsce przybyły władze 
policyjne > sądowe, które 
wszczęły natychm iast docho
dzenie, osadzając równocześ
nie zabójcę w areszcie Urzędu 
Śledczego.

Przytem  zaznaczyć natęży, 
że Nowak chodził do kilku 
gimnazjuw i z każdego był 
usuwany za złe sprawowanie i 
naukę.

.WYBUCH NA OKRĘCIE —
5 TRUPÓW.

Załoga sta tku  „Sownarkom", n$ 
pokładzie którego nastąpiła eksplo
zja nafty, składała się z 5-iu osób. 
4 n n ry n a rzy  zginęło na m iejsca W 
chwili eksplozji, p iąty  został u ra
towany i w stanie poważnym odwie
ziono go do szpitala, gdzie w krótce 
jednakże zmarł.

Trzynasta rocznica marszu faszystuwskiego na Rzym , uczczona została 
poświęceniem i otwarciem wielu nom jch  dróg budowli, nom dzielnicy 
uniw ersyteckiej w  R zym ie i t. <L Na zdjęciu dykta tor Ita lji m czasie

uroczystości



Krociowe nadużycia w  wytwórni telefonów p - s
W Sądzie O kręgowym w 

Warszawie pod przew odni
ctwem sędziego Leszczyńskie
go i przy udziale sędziów Lasz 
kiewicza i Cichowskiego roz
poczyna się w  dniu dzisiej
szym olbrzymi proces o k ro 
ciowe nadużycia ujawnione

f irzez Najwyższą Izbę Kontro- 
i w Państwowych Zakładach 

Tele i Radjoteehnicznych, 
p rzy  ul. Grochowskiej 30 
w Warszawie.

Na ławie oskarżonych zasią 
dą dw aj b. dyrektorzy  Wy- 
tw óri 56-letni Michał Łopu
szański i 40-letni JózOr Jędrze
jew ski, m agazynier Rajm und 
. fugokęeki i dostawcy W y
tw órni inż. A leksander Wach 
niewski, właściciel firmy „Al 
w a“ oraz inż. Ludw ik Gold- 
blum, dostarczający w ytw ór
ni surowców z ram ienia licz
nych firm  zagranicznych.

A kt oskarżenia zaw ierają
cy 120 arkuszy pisma maszy
nowego — to długa litan ja  za 
rzutów  ujawnionych w czasie 
5 la t trw ającego śledztwa. O- 
skarżenie odejm uje okres lat 
1925 — 1950.

Na czoło oskarżonych wysu 
w a się Józef Jędrzejewski, 
człowiek o niezwykłej sylwet 
ce m oralnej. Od najwcześniej 
szych la t należał do PPS, bio
rąc udział w pracy konspira
cy jnej.

Po odzyskaniu Niepodległo
ści — Jędrzejewski, prosty ro 
botnik, u jaw niający  niepospo 
lite ta len ty  techniczne i orga
nizatorskie, izybko pnie się 
naprzód, W W ytwórni A para 
tow, k tó ra  początkowo jesi ma 
łem przedsiębiorstwem, za j
m uje coraz wyższe stanowis
ka  i wrc-szcte je st je j  dyrekto
rem

W ciągu p aru  la t sta je  sję 
właściwie dyktatorem  iinan 
sowym W ytwórni i nic się nie 
dzieje bez jego zgody.

W tym czasie t o  władz na 
p ływ ają  p sm i k ilku  pracow
ników W ytwórni, w skazują
cych na popełniane nadużycia

Rozpoczynają się dochodze
nia i śledztwa, k tóre wresze.e 
doprowadzają do usunięcia 
Jędrzejew skiego z jego stano 
wiska ą nawet do jego areszto 
wania. Przebyw a w więzieniu 
jitzez  8 miesięcy, poczear zo
staje  zwolniony za kaucją  h i
poteczną w wysokości 100 ty 
sięcy złotych.

Śledztwo obejm uje sędzia 
śledczy dla spraw  w yjątkow e 
go znaczenia p. D ym itr P rze
włocki:

O bejm uje ono drugiego dy
rek to ra W ytwórni Łopuszań
skiego, m agazyniera Długo-

przedmiotem sensacyjne] rozpraw y sadowej M
kęckiego oraz dostawców inzy 
nierów  Wachniewskiego i 
Gol doi uran.

Główne zarzuty oskarżenia 
wskazu ją na to, że cala gospo 
ciarka olbrzym iej J -ytwórni, 
która posiadała WLolkie zamó 
wienia rządowe, nastawiona 
była jedynie pod kątem oso
bistych korzyści oskarżonych.

Faworyzowano wyłącznie 
kilica tylko firm, powierzając

im dosi*>wy węgla, koksu, dru 
gicb metali, maszyn i sznu
rów do aparatów  telefonicz
nych.

Akceptowano ceny drozsze 
od ' rynkowycn i godzono się 
na nie bez urządzania formal 
nych przetargów.

Przyjm owano wreszcie to
w ar braków* ny, wręcz n*e 
nadający się c!o użytku i za
stosowania zwłaszcza dla ce-

Ostrzegają przed urzędnikami
C h a ra k te ry .ct y c z n y  c k ó  n ik  k u p ie c k i

Centralny związek detalicz
nego kupiectwa chi ześcij auskie 
go R. P. rozesłał do swoich 
członków niezmiernie cliarak ' 
tery styczny okólnik w sprawie 
długów urzędniczych:

W okólniku tym  czytamy:
„Ostatnio, jak  wiadomo z 

prasy, przygotowywany jest 
projekt wprowadzenia mora- 
torjum dla długów urzędni
ków. Nie znając jeszcze doktad 
nie projektu, uie możemy po
dać szczegółów.

Jednak już teraz możemy 
stwierdzić! że sprawa innrato- 
rjum  może dotkliwie odbić się

na interesach naszych przed
siębiorstw.

Sygnalizując przygotowują
cą s^ę sprawę, zalecamy dużą 
ostrożność przy udzielaniu kre 
dytu urzędnikom. Prosimy jed 
nocześnie o traktowanie nasze 
go ostrzeżenia bardzo poufnie".

Okólnik podpisany został 
przez urzędującego wicepreze
sa związku '*/. Mierzejewskie
go i przez kierownika biura W. 
Pintarę.

Mimo zastrzeżonej poufności 
dokument powyższy stal się 
znany i wywołał w kolach u- 
rzędniczycn wielkie porusze
nie.

Kartele obniżaj? (en?!
D ow iadujem y się, iż powo

łanie przez rząd specjalnej 
komisji pod przewodnictwem 
min. Lecknickiego dla zbada
nia polityki karte li i cen arty 
kułów przemysłowych, odnio
sły już  pozytywne rezultaty. 
Szereg koncernów przem ysło
wych, dyktujących na rynku 
ceny na rozmaite a rtyku ły

rynku sztucznego jedwabiu, 
stanowiącego obecnie jeden z 
najpoważniejszych surowców 
włókienniczych, przeprow a ■ 
dzono w ostatnich dniach ob
niżkę cen wszystkich gatun
ków przędzy szluczuego jed
wabiu. Tomaszowska Fabryka 
Sztucznego Jedwabiu, odgry
w ająca na rynku włókiennir

DziS plenarne posiedzenie Senatu
K o m is ja  u in w a l ił a  p e łn o m o c n ic tw a

Wczoruj o godz. 3 po poi. rozpoczę
ły  się obrady komisji senackiej nad 
projektem ustawy o pełnomocnic
twach.

Po krótkim referacie sen. Ewerta, 
który podniósł, że świat pracy zo
stał pociągnięty z n ó w  do howych 
ofiar, wniósł u przyjęci-, projektu.

Dłuższe przemówionie wvglosil 
Wicepremj*! inż. Kwiatkowski, uza-

z własnej in icjatyw y zujął się I czym rolę dominującą, obniży 
zmianą cenników. T ak up. na | la’ceny z dniem 1 iistopada o 7

proc.

1 r & n p d i  s t r o n  ś w i a t a
| Addis Abebie. Oddział ten składa się 

z żon i córek najwyższych dygnita
rzy abisyńskich i liczy trzy kompa- 
nje’, um undurow ane i uzbrojone na 
sposób europejski.

K om endantką je st pani Oisero 
Assenguendech Keuzleuden, córka 
gubernatora prowincji Ogadeu, ras 
Tessama. Wojownicza dama dała wy 
wiad am erykańskiemu reportero
wi i oświadczyła, ze >v krótkim  cza
cie k ilka tysięcy A bisynek uua się 
na front południowy, ażeby wziąć 
udział w operacjach wojskowych 
przeciw  Włochom.

OKRĘTY WZYWAJĄ POMOCĄ. 
Na morzu Czarnem  panu je  w dal

szym ciągu silna burza. Parow iec 
„Taras" w yruszył na pomoc statko
wi „Cziczerin", na pokładzie Które
go zna jdu je  się sowiecka drużyna 
sportowa, pow racająca ze Stambułu. 
„Cziczerin" rozesłał sygnały S. O. 8-

Niezw ykła afera 
wyścigowa

Sensacyjne okoliczności, w jakich 
oresztowano pewnego właściciela 
sta jn i wyścigowej w Paryżu, wy- 
w a.ty  w ielkie w rażenie na stałych 
bywalcach toru  wyścigowego.

„Ecureuil V- jest koniem, który 
wygrał już wiele biegów i cieszy 
się zaufaniem  zwolenników totoliza 
tora. Tego właśnie dobrego konia 
chciał w ykorzystać jego właściciel 
i ciągnąć % niego jeszcze większe zv 
ski. rzetnalował konia i wypuścił 
go na tor pod nazwą „Halleucourt,’.

NEGUS KAŻE 3*Ę C D /A C .
Jak  donoszą z Addis Abcby, cesarz 

Je.nissie kazał ras Seyumowi coinąć 
wojska abisyńskie z M akalle bez b it
wy. Negus liczy na to, że wciągnie 
.óociiów w giąb górzystego kraju  

i tu  dopiero zada im klęskę.
PODEJRZANA ANGLIK.

Z Iasbruc.ia douoszą o aresztow a
niu przez wiudze włoskie w lirenne- 
rze ungielskiego studenta, podejrza
nego o szpiegostwo. Aresztowanego 
przewieziono do Bolzuao.

CZESKIE STYKANY
Na mogile poległych legjonisiów 

polskich w Jabłonkowie w Czechach 
złożono w dni zaduszue w ielką ilość 
wieńców. Jeden z tych wieńców zao
patrzony był we wstęgi o barwach 
polskich i napis: „B oaaterom  walk 
o wolność". Żandarm erja wieniec 
skonfiskowała.

WOJOWNICZE KOBIETY.
O negdaj Negus odbył przegląd 

pierwszego bataijonu kobiecego w

sadniając jeszcze raz konieczność 
bolesnych cięć.

M inister mówił, że doskonale ro
zumie ciężką sy tuację, w ja k ie j 
zn a jd u ją  się pracownicy państwowi 
oraz wogóle św iat pracy, aJe w chw i
li obecnej nowe o u ary  są niezbędne 
i konieczne.

Po dyskusji p ro jek t ustaw y zo
sta ł ncaw alony i znajdzie się dziś 
na p lenam em  posiedzeniu Senatu.

Polsko-niemiecki układ handlowy
został wczoraj podpisany

Wczoraj wieczorem został podpi
sany polsko-niemiecki układ handlo
wy, który się składał z trzech czę
ści.

Pierwsza częśc ogólna, która prze
widuje klauzulę na. większego uprzy 
wilejowania we wzajemnych obro
tach.

Druga: łistę kontyngentową to
warów. Polska eksportować będzie

drzewo, drób, masło oraz inne a r ty 
kuły rolnicze i hodowlane, Niem
cy — aparaty  i przyrządy precy- 
żyjne, m aszyny oraz chem ikalja.

Trzecia część przew iduje sposób, 
w ja k i ąastąpi rozrachunek wzajem 
nych nal -żuości i jest tal. ułożone, 
że zam rożenie należności będzie nie
możliwością.

Koń przybył do m ety pierwszy i to 
talizator płacił za niego olbrzym ie 
sumy. N ikt, prócz jego właściciela 
nie postawił na tego „nieznanego" 
konia i wszyscy sądzili, że to jest 
w yjątkow y „fuks“ .

To powodzenie zachęciło właści
ciela do dalszych raacninacyj. Po 
ra* drugi przem alow ał zwierzę i pu 
śd ł  je  na tor pod nazwą „Giusep
pe '. Znów fortel się udał i pan S. 
zbijał kolosalne sumy.

Za trzecim  razem, gdy „Ecureuil 
Y“ biegał pod nazwą „llanoi", prze
grał on do lepszego konia. S. s tra
cił .trochę pieniędzy, l*uz postano
wi! j e  odzyskać.

lów wojskowych', dla których 
miał być przeznaczony.

D yrektorzy  W ytwórni ko 
rzystać pueli z usług dostaw
ców dla swych osobistych ce' 
ló»v, a więc Jędrzejewski vry 
budował sobie trzypiętrow y 
dom na ul. Grochowskiej p ła
cąc za m ateriały  budowlane 
duzo taniej od tych cen, które 
płaciła za te same m atcija ly  
Wyiwórr.ia.

W ten sposób interesy Wy
twórni, stanowiącej przedsię
biorstwo Skarbu Państwa, na
rażone byty  na poważny 
szwank.

Wedle oskarżenia wszystko 
usiłowano tłumaczyć przy po
mocy „śniadanek** i hulanek, 
dyrektorzy otaczali się tylko 
wygodnymi sobie ludźmi, ci 
zaś, którzy próbowali się prze
ciwstawić temu stanowi rze
czy, narażali się na u tratę po
sady.

Magazyn W ytwórni prow a
dzony byl niżej wszelkiej k.-y 
tyki. Cenne raaterjaly , stal 
wysokogatunkową pozostawio 
no bez wszelkiego zabezpie
czenia Szczegó te niedbal
stwo ujawniono w związku z 
fabrykacją skrzynek telefo
nicznych przeznuczonych dla 
wojska.

Skrzynki te okazały się do 
niczego.

*1 ćinczasem dvrektc**zy za- 
tru  'n iali robotników W ytwór
ni dla swych pryw atnych ce
lów i na swych pryw atnych 
budowach.

Llsunięcie w innych położyło 
wreszcie kres temu stanowi 
rzeczy, k tóry  naraził Skarb 
Państw a na stra ty  sięgające 
kilkuset tysięcy złotych.

P retensje Skarbu zostały za
bezpieczone na prywatnym  
m ajątku  oskarżonych, prze
ciwko którym  P roku ra to rja  
G eneralna w ystąpiła z po
wództwem.

O skarżenie w procesie, k tó
ry  z uwagi na olbrzym i raa- 
te rja i potrw a cały mieuąc, 
popiera p rokurator Sieroszew 
ski.

Bronią oskarżonych adwo
kaci: Niedzielski, G, lcrntcr, 
Skoczyński, Nowogródzki i Ma 
sianko. Do spraw y powołano 
150 świadków, w te j liczbie 
wielu dygnitarzy państwo
wych.

Obronę domaga się powoła
nia W charakterze świadka 
p. w iceprem jera Kwiatkow
skiego, k tóry  znal prace Wy
twórni z okresu, kiedy piasto
wał stanowisko m inistra prze
mysłu i handlu.

W toku śledztwa wytoczono 
przeciwko Jędrzejewskiemu 
jeszcze jeden zarzut. Posądzo
no go o zabójstwo żony, która 
zm arła w dziwnych okoliczno
ściach. Odnośnie więc do tego 
zarzutu postępowanie umorzo
no.

Proces o nadużycia w  W y
twórni ze względu na swe tlo 
i rozm iary wywołał ogromne 
za i nteresowan ie.

Przypuszczalny czas trw a
nia tego procesu oblicza się na 
4 tygodnie.

K ą c i h

A KO
WADŁEM.

Czeladnik krawiecki, pan 
Ignacy, chodzi od paru łni 
ze spuchniętą twarzn i podbi
łem okiem. Gdy go ktoś pyta
0 przyczynę, wzdycha żało
śnie:

— Matrymonjolnie docta- 
łem,

1, nie czekając na dalsze 
pytania, ssm zaczyna opowia
dać o swym m alrym onjalnym  
dramacie:

— Znasz pan Helcię Kopyt
ko? Sznytt >va dziewczyna, 
frontowa. W sam raz dla 
ił r>' e.

W ięc poszedłem do je j  ojca
1 powieaziulem prosto z mo
stu  co i jak.

— Podoba mi się Helcia i  
chcę się z nią żenić.

S tary  s.ę ucieszył, bo mnie 
odda w na zna. Wypiliśmy bu
telką na zgodę i K jpy tko  wo
la córkę.

— Helcia! —- pow iada — 
Pan Ignacy o tw oją rękę pro
sił. Jfiiżem z nim zaręczyny 
pblał. Za miesiąc ślubu.. Poga
dał z narzeczonym.

Zostawił nas samych i w y
szedł

Jak tvlko się drzwi zu nim 
zam knęły Helcia por łado.

— Panie Ignacy! Nie chcia
łam przy ojcu mówić, bo o j
ciec Staśka Kalinowskiego nie 
lubi. Ale my się ze plaskiem  
oddawna kochamy i ja tyl
ko za niego zamąż wyjdę, 
choćby się ojciec nie wiem 
jak  sprzeciwiał.

Jak  to usłyszałem, powie
działem „przepraszam* i po ■ 
szedłem.

Ąle nazajutrz p rzy la tu je  do 
mnie stary  Kopytko.

— Zięciu kochany! — woła
— Na zapowiedzi trzeba dać 
i wogóle czas się do ślubu szy 
kować.

Jak mu powiedziałem, że 
ślubu nie będzie, zczerwie* 
nial cały.

— Coo?! — ryknął — w sty 
du mi chcesz narobić? Już 
wszystkim o waszych zaręczy 
nach powiedziałem, a ty się 
wykręcasz? Jak się z Helcią 
nie ożenisz, w szystkie zęby ci 
wybiję.

N ieprzyjem n e mi się zro
biło, więc poleciałem znów do 
Helci.

— Panno Helciu! — mówię.
— Musiem się pobrać, bo ja  
nie chcę zębów tracić. A pa- 
nin ojciec sie odgraża, że rai 
mordę zbije, jeżeli do ślubu 
nie dojdzie.

A ona to.
— Bób pan, ja k  uważasz. 

Ale mój Stusiek przyrzekł, że 
łeb panu rozwali, jeżeli się 
pan ode mnie nie odczepi.

Smutno mi się zrobiło. Po 
szedłem do domu i sobie kal
kuluję: żenić się, czy nie |c -  
nić? S tary  Kopytko silny 
chłop, ale Stasiek. Kalinowski 
silniejszy. Mniej będę po- 
krzywdzony, jeżrdi mnie sta
ry obi je. Lepie i bez zębów zo 
stać. niż mleć łeb rozwalony.

No i nie ożeniłem się. I te
raz bez zębów chodzę.

Ale zato leb mam całv.
Napoleon Sądek.

Wypuścił na tor „Ecureuil j 
jego praw dziwą nazwą. Chciał jer! 
ra k  mieć sti procentową pewność, 
że on przyjdzie pierwszy ao mety. 
Zrobił mu więc zastrzyk z heroiny. 
Popełni p izy teu i m ałą nieostroż
ność. Flakom po u a .ko iyku  zosta
wił w stajn i. Ta nieostrożność go 
zgubiła.

Skutek zastrzyku był niezwykły. 
Koń od startu  ruszył pełnym truch
tem i pędził ja k  szalony dc n e ty . 
ITosiadający żokiej domyślił się dla 
czego koi jest iak podn acony. 
Chciał go pow ściągnąć, by. bieg

zwierzęcia nie obudził podejrzenia 
publiczności i sędziów, óylo już za 
późno. Na trybunach w ybuchła nieo 
pisana wrzawa. Przeprowadzone na 
tychm iast dochodzenie, w ykryło w 
stajn i flakon po narkotyku. Nie by 
ło więc żadnych wątpliwości. Niec
nego właściciela osadzone w więzie 
ni u i wytoczono mu proces. Pod
czas rozpraw y wyszły najaw  jego 
machinacje z przemalow; wan:em ko
nia i ze zm ianą nazw. Przez kilka 
lat pan S. nie pokaże się ju ż  na to- 
rzfc wyścigowym, gdyż sąd skarał 
go na 3 lat \vi«u.<ewa.
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I j u  i i i .  Józefa Lilienthala.
Wczor, j rano zmarł w Krako- 

v. ię inż. Józef Lilienthal, długo
letni prezes Z. K. S. Makkabi. 
Nagła choroba Jego wymagała 
zabiega operacyjnego, którego 
organizm jego jednak nie prze
trzymał.

Badanie sianu umysłowego 
mordeicy z ul. Grodzkiej

Dowiadujemy się że unegdaj 
przystąpili lekarze sądowi do 
badania staną umysłowego mor
dercy Drechslerówny z ul. Grodz 
kiej, Mojżesza Schulinana.

Równocześnie prowadzi śledz
two prokurator dr. Stawarsai.

jak wykazały oględziny :włok 
zamordowanej L. Drechslerówny 
zadał jej Schulman 14 ran.

W rliiicb pelarły bożnicy
Donoszą ze Lwowa że, wczo

raj o godzinie 21.30 w nocy do
konano zbrodn.czego zamachu 
na bożnicęf w śródmieściu Lwowa.

Ot* wrzucono petardę przez 
okno du bożnicy przy ni Szaj
nochy L. 6.

Petarda eksplodując poczyniła 
w bożnicy ogromne spustos .(tnie.

Na szczęście niema ofiar w 
ludziach, gdyż bożnicę zamknię
to 3 godziny pr^ad zamachem.

Śledztwo w toku.

Ma krakowskim brokn...
Za pomocą podniesienia ża

luzji dostał się> nieujęty do tej 
pory sprawca do bódki przy 
ni. Rydlówka, skąd skradł 40 
kg. mięsa wołowego i 2 kg. 
kiełbasy.

Bndka jest własnością rzezni 
ka p. Salomona Ku-sza, zamiesz
kałego przy ni. Kobierzyńskiej 
32 w Podgórzu.

Organa P.P. prowadzą ener
giczne dochodzenia, zmierzające 
do njęcia włamywaczy.

lliisiorcŁ skaiany s l
wiezienie w Kraktowit

W snJzie okręgowym karnym 
w Krakowie przed sędzią dr. 
Stępniowskim zasiadł na ławie 
oskarżonycL Stanisław Słonina, 
baatysta, zamieszkały przy al. 
Rzeźnicze Boczna 16.

Słonina w dnin 9 czerwca b. 
roku na podworcu domn przy 
Rzeźniczej Boczna 6 bluźnił prze- 
ciw Bogn i lżył religję rzymsko- 
katolleką.

Sąd wymierzył Słoninie karę 
(•miesięcznego więzienia.

Oskarżał prok. Dulęba.

K R O  M I  K  A  K R  K  W A
Seisaeyjsjf proces lekarza w Krakowie

W grudniu 1934 r. złamał 
rękę, a raczej przedramię Mar- 
jan Grabowski, uczeń 2 klasy 
szkoły powsz. w Krzeszowicach. 
Matka Grabowi ikiago udała się 
niezwłocznie do lekcrze miejs
cowego p. Dra Mieczysława Ma
zurkiewicza, który złamaną rękę 
złożył.

Atol: już po upływie jedi.e go 
dnia mały pacjent czuł się źle, 
dostał gorączkę, a rączka za
częła s nieć. Zaprowadzono więc 
chorego Marjai.ka do tego sa
mego lekarza, który stwierdził, 
że założył opatrunek nieco za 
siln'e. poczem naciął coś niecoś 
bandaż, aby zmniejszy ć ucisk na

chorą /ękę. Mimo to w ciąga na
stępnych dwóch dni rączka 
zupełnie zczerniała. Gdy ordy
nujący lekarz nie wiele mógł 
pomóc choremu Marjankowi, 
matka jego udała się z chorym 
do Krakowa do a. pitala św. Ła- 
zaiza na oddział chirurgiczny, 
zwłaszcza, że i gorączka zwięk
szyła się do 40 stopni.

Tutaj lekarze szpitalni z b. 
prof. U. J. dr. Glatzlem na czele 
po zbadaniu chorego dziecka o- 
rzekl., że ręka jest w „tan e 
nieuleczalnym. Mimo usilnych 
kilkumiesięcznych zabiegów le
karzy szpitalnych, dziucko po

zostało kaleką, bowiem w rękę 
wdała się gangrena, na skutek 
wadliwego założenia opatrunku 
po złamaniu, przez co dziecko 
straciło jeden palec, z*ś sama 
ręka pozostała sztywną.

Rodzice Marjanka wdrożyli 
proces cywilny o odszkodowa
nie przeciw p. dr. Maznrkiew- 
c cw! imieniem małoletniego 
swego syna Marjana. Powództwo 
zastępuje adwokat dr. ZaLalski, 
pozwanego zaś lekarza adwokat 
dr. Woźniakowski.

Z zainteresowaniem oczekują 
sfery lekarskie wyniku tego 
procesu. f

Taatr m ie jsk i l „Muzyka na ulicy".

„Trky m gły", peemat dramatyczny
M. N iżyńskiego jako pr*premjere bę
dą ie najbliższą nowością teatru miej
sk iego . Utwór tan odznaczony pierw
szą nagrodą na konkursie legjonawym  
w Krakowie posiada nieprzeciętne wa
lory poetyckie i oryginalną koncepcję 
dramatyczną. O ddinższego czaan trwa
ją prace prsygotowaw czc pod kierun
kiem reżysera V . Radulskiego z u- 
dzisłem  najwybitniejazzeb ait zespotn 
z J. Karbowskim na czele.

KINA
Adria sS ina-Siag”
A p o llo  r Epizod".
A t la n t ic  „W^ous^
Bagatela „foszukiw aczki złota" i rew- 
ja ..Z papryką"
Muzeum : .Pc-zyDłęda".

rem ie- ..K ochau w szystkie kobiety" 
Stella  , Zamact na Slęołłont !.
S s tjik a : „Kozak i Słowik".
Ś w it  „Karjera".
U ciecha , B e sa li" .
I l i a d a : „Kapryśna Marietta".
Z e m : „Eslcimo".

Strajk piaskarzy i węglarzy w Krakowie
W Krakowie wybuchł wczo

raj strajk piaskarzy.
Wstrzymało się od pracy o- 

koło 300 ludzi. Powodem w y  
Duchu strajku jest nieprzestrze
ganie umowy zbiorowej przez
przedsiębiorców.** *

Również wczoraj wybuchł w

Krakowie strajk robomików-wę- 
glarzy. Strajkuje około 500.osób.

Tłem strajku jest chęć zawar
cia umowy zbiorowej.

Konferencja w sprawie zaże
gnania strajku odbędzie 3ią w 
Inspektoracie pracy. — Strajk 
rnbotników-węglarzy daje się

w obecnej chwili bardzo dotkli
wie odczuwać mieszkańcom m. 
Kiakowa.

Nastąpiło gwałtowne oziębie
nie, skutkiem czego wieie ludzi 
chciałoby sprowadzić węgle do 
piwnicy, tymczasem składy Wę
gla nie mogą wykonywać zleceń.

Epilog napadu na listonosza w Krakowie
Dnia 1 września 1935 roku 

Ignacy Skowron, listonosz Urzę
du pocztowego nr. 15 w Krakowre 
udał się rano — jak zwykle — 
na łwó. rejon.

W chwili gdy znajdował się 
na ui. Giomadzkiej pod doincm 
Nr. 11, napadł na niego robot
nik Józef Lot, zamieszkały przy

ul. Wodnej 33. Lot Wyrwał li
stonoszowi z ręki listy, które 
zniszczył.

Tak więc prokuratura posta
wiła Lota w stan oskarżenia, 
zarzucając mu napad da urzęd
nika w czynnej służbie oraz zni
szczenie korespondencji, g

Na skutek tego oskarżeni* 
stanął Lot wczoraj przed sędzi^ 
dr. Stępniowskim w sądzie okt ę* 
gowym karnym w Krakowie.

Po wywodach stron ogłoszono 
wyrok skazujący Lota na 2 ty
godnie aresztu.

Oskarżał prok. Dnlęba.

Echa morderstwa pod Krakowei

„K rik i«  w 20 lat później”
Hajmeseisty wieczór K, s im ą .  

Sala Muzeum Przemysłmwegp, 
ulica Smwleksk 9  — wiórek 

liatmyada — goda. 8 wieczór* 
SL'aków przyszłości w zwier

ciadle satyry. — Mówią: Irena 
Szczepańska, Zbigniew tfrotew-
*H, K a » | M lfer.

Hoeay .y ża r aptek.
Apteka pod Słońcem Rynek A—B 

m Genrudy 1, pon
. J Krowoderska 74, w Dęb-flikaek Konopnickiej S, pod ZUtyn 

Orłem Krakowaka 9, Mogilska 16.
Paljrżnt pod Dpatrmoacią Brodiiń 

kiego 1.
Przepowiednie aetreleglcsne

Dzień dobry do zawiązywania zna
jomości zwłaszcza z kobietami, oraz w 
zawierania intireaiw.

Ladzie dziś wstępujący związki 
małżeńskie będą mieli szczęśliwe i dła- 
gie pożycie.

Karol Szypuła, 63-Ietni eme
rytowany górnik, ^zamieszkały 
w Bogucicach pod Krakowem, 
od lat już kilku źle żył ze swą 
żoną Anną i dziećmi, a to 
ich złe] pożycie pogorszyło się 
zwłaszcza od roku 1922, kiedy- 
to Szypnł- spowodu marnotraw
stwa i nałogowego nadużywania 
alkoholu, dostał się ped kuratele.

Ciężkie pobicie jednego z 
dzieci, ciągłe zajścia kończące 
się niejednokrotnie pobiciem żo
ny, awantury urządzane po pi
janemu i ogólna opinjn o Szy- 
pulc wskazują na gwałtowny, 
niepohamowany charaktek Szy- 
puły, który odgrodziwszy się od 
rodziny w iwym pokoju, uzbroił 
się w tera mieszkaniu w szereg 
n rzędzi, -  więc widły, tłuczek, 
noże it.d.

Niezależnie od tego odgrażał 
się, że „całą rodzinę pozabija*.

W styczniu 1934 w domu 
Szypuły zamieszkał sięć jego 
Władysław Kaczmarczyk. Kacz
marczyk zamieszkał w sąsirJ .im 
pokc.i, odgrodzonym drzwiami 
i szafą. Pierwsze miesiące mi
nęły dość spokojnie, gdyż Kacz
marczyk pożyczał Szypule pie
niędzy na wódkę i tem okazy
wał tię spokój.

Kaczmarczj k usposobienie spo
kojnego, cieszący się najlepszą 
opinja jako człowiek, nie mógł 
jednak pogodzić się z faktem, 
że Szypuła uietylko nie chce 
mu odilać 30 zł., ale jeszcze wy
mawia mu mieszkania.

Na tem też tle doszło w dniu 
6 kwietnia b. roku około go
dziny 1 S-tej do kłótni między 
teściem a zięciem, w toku kló 
rej Kaczmarczyk zirytowany oś
wiadczył, że dom Szypuły opu 
ści, ale żąda zwrotu pożycztA

nytL pieniędzy.
Około godziity 2u*lej Kacz

marczyk zaczął się już rozbie
rać, gdy Szypjła odemknąwszy 
drzwi wszedł z widłami do izby 
i poza pobiciem Kaczmarczyka 
po nogach wbił mu jeden ząb 
od wioel poJ prawe oko, po
czem cofnął się do pouoju i 
drzwi zamknął.

Kaczmarczyk wpadając ranny 
do trzeciej izby opowiedział o 
wszystkium zaraz teściowej i żo
nie.

Pobity przeleżał do uastępae- 
go dnia i w poniedziałek, dnia 
8 kwietnia zmarł.

Jak wynika z orzeczenia le
karskiego i przeprowedzonego 
otwarcia zwłek, przyczyną śmier
ci było przebicie i naruszenie 
mózgu spowodowane wbiciem 
wideł powyżej oka.

Epilog tej sprawy wkrótce 
będzie miał miejsce przed są
dem okręgowym karnym w Kra
kowie.

Zniżki do k ii: „A d ria" , „ A tla n tic " , „ S w lt“. 
lu b  „ B a g a t e la " .

dla Czytełjików „Ostatnich Wiadomości K rikcTirkh"  
Ważna tylko w dni* 5 listopada 1935 r

S kauny  za podrobienie zaświadczenia 
Ubezpieczalni Społecznej

Stanisław Koźbiał, stolarz, 
samieszuały przy ul. Dębowej 
14 w Krakowie, pracował w le- 
cie 1935 w charakterze dozorcy 
przy magazynach wojskowych. 
W m*ju b. roku stosunek służ
bowy miedzy Koźbiałem a woj
skowością został rozwiązany.

Koibiał chcąc za wszelką cenę 
uzyAać pieniędzy jeszcze za maj 
podrobił zaświadczenie Ubezpie- 
czdni Społecznej w Krakowie 
oraz podpis lekarza Ubezpie
czalni Społecznej.

Z tup zaświadczeniem udał 
Koźbiał do komendy miasta D. 
O. K. V., gdzie ma wypłacono 
kwotę złotych 170.

Za dokonanie tych czynów 
odpowiadał Koźbl.ł przed są- 
dem okręgowym karuym w Kra
kowie.

Po przeprowadzonej rozprawie 
skazano Koźbiała na 6 miesięcy 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stępniowski. Oskarżał prok. 
Dulęba.
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Sensacyjna rozpraw*
•  fałszerutwo w Ki&knwie

Jak już swojego czasu dono
siliśmy zmarł w ub. r. w Kra
kowie prof. gimnazjalny oraz 
ówczesny poseł na Sejm Michał 
Szyszko. *V kilka dni p<r po
grzebie zgłosił się do wdowy 
Sewereny Szyazko były właści
ciel realności przy ni. Urzędni
czej p. Stanisław Wojdyło, od 
którego państwo Szyszkowie ku
pili kamienicę.

Wojdyło przedstawił wdowie 
skrypt dłużny na kwotę 13.830 
zł. z podpisami Szyszków. Kwo
ta ta według twierdzenia Woj
dyły należała się od pańrtwa 
Szy»zków jako reszta należyto- 
ści za kup'ouą przez nich real
ność.

Skrypt ten podpisany prżei 
p. Szyszków wystawiany był 
dnia 17 października 1932 a 
płatny był dnia 17 października 
1934 r.

Żądania p. Wojtyły zaskoczy
ły p. Szyszko, która nigdy żad
nego skryptu dłużnego nie pod
pisywała. Wobec takiego atanu 
rzeczy kategorycznie odmówiła 
zapłaty.

Sprawa oparła aię o sędziego 
śledczego, n którego p. Szyszko 
oświadczyła, że żadnego skryptu 
dłużnego nie podpisywała, nato
miast pamięta, że podpisywała 
zawiadomieniu do magistratu m. 
Krakowa o nabyciu realności 
Wojdyły 1 że od tej pory wszel
kie podatki związane z kamieni
cą płacić będą Szyszkowi*.

Skrypt ten był wręczony Woj* 
dyla, który miał go wnieśó do 
magistratu. P. Wojdyła jednak 
skryptu nie wniótł, natomiast 
wywabił Jego treść, a aa tem 
miejscu napia«ł skrypt dłnżny 
aa kwotę 13.830 rł.

Sędzia śledczy dr. Zacharski 
przesłał skrypt do analizy w 
Warszawie. Przed paru dniami 
nadeszło pisma z Warszawy, o- 
rzekająrc, że treśó akryptu dłuż
nego była zawiadomieniem do 
magistratu. Wob< c tak a tusz- 
cyjuej analizy prok. di. Stawar- 
ski wygotował akt oskarżenia 
przeciw p. Sb Wojdyle o wyłu
dzenie oraz o sfałszowanie do
kumentu.

Razem z Wojdyłą oskarżył 
prokurator 4 osoby o wroółu- 
dział. Jeden z oskarżonych Jest 
zawiadowcą atacjji, z-ś drugi wy
wiadowcą K P.

Rozprawa w tej stnaicyjnej 
sprawie odbędzie s:ę w dniach 
najbliższych.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kr^ów, ul V i l  » 2 -  V ' . . M i > -  < i > - / i n n i  od godz. 16— 17-teJ.
CENY OGLOoZEN: w Krotce krakow-il >* 1 * n <nn i -i - ■ ) > . - n  , . . . </ / < — J i-iwiniz pracy 10 vroszy za wyraz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Dru<arnia .Monopol", Krazów, Na Gródka 2. Tal. 173-02.
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O S T A T N I E
W I A D O M O Ś C I SPORTOWE
Nasza parażka w Bukaieszcie 1 :4

Fuśuina yra reprezentacyjnej drużyny
BUKARESZT, (tel. wł.) Pró 

bny  galop rep iezen tacj' p ił
karsk iej we Lwowie został 
natychm iast przelelegrafowa- 
nv do Bukaresztu. Wodzowie 
piłkarsiw a rumuńskiego w o- 
siatnich dniach bowiem uwa 
żnie śledzili wszystko to, co 
mę działo w Polsce w związ
ku z wyjazdem  do Bukaresz
tu.

W rozmówię z sekretarzem  
Zjw. Rumuńskiego wyczułem 
jakby  lekką radość, że piłka
rze polscy m 3 w ykazują zado 
w alającej formy.
Rumuni zresztą sami mieli 
w iele kłopotu z ustawieniem 
reprezentacyjnego skiadu. To 
co się wydawało zrazu spra
wą łatwą, ze względu na do
b rą  formę graczy, nagle prze 
obraziło się w truane  przesz
kody.

Poważna była kwestja, jak  
zestawić zespół reprezenta
cyjny. Oto część prasy, na
stro jona w ybitnie szovvini- 
stycznie, domagała się katego 
rycznie, by do re 
weszli wyłącznie 
czystej krwi.

— Ani jeden gracz, należą 
cy do mniejszości nie ma pra 
wa wejść do reprezentacji — 
oto sztandarowe hasło tej czę 
ści prasy.

Oczywiście, że wywołało to 
zrozumiale zdenerwowanie w 
kierowniczych kolach. Po 
burzliwych debatach na po
siedzeniu w Związku powzię
to dość oryginalną decyzję: 
do boju stanie drużyna, złożo 
na z czystej krwi Kuinunów, 
a w rezerwie będą gracze z 
mniejszości.

Ale i to nie zadowoliło pra- 
sy.

Zespół polski przybył do 
Bukaresztu w piątek. Poczy
nając od granicy rum uńskiej, 
ekspedycja polska otrzym ała 
osobny wagon, tak że grat ze 

^li dostatecznie wypocząć. 
Pn przybyciu do Bukaresz-

sp.ezentacji 
Rumuni —

mcgli

tu ekspedycja została serdecz 
nie powitana aa dworcu. Brac 
two było ednak bardzo zmę
czone, to też natychmiast, za
pakowano się do samocho
dów i odjechano do hotelu.

W sobotę rano zorganizo
wano lekki masaż dla graczy, 
noczem po śniadaniu irenowa

no lekko na stad jonie, gdzie 
właśnie odbędzie się mecz.

Po obiedze ekspedycja zwie 
dzila miasto i okolice. N ajle
piej czuli się w Rumunji 
wódz wyprawy inż. Pizewor 
ski i kpt. zw. Kałuża. Oni to 
przecież przed kilkunastu 
laty grali na p erwszym me

czu w Rum unji, zakończo
nym wtedy remisowym wyni 
kiem. Inż. Pizeworskiego i p. 
Kałużę witano tu niemal owa 
cyjnie.

W niedzielę gracze wyszh 
na lekki =pacer, poczem w ró
cono do hotelu. O statni odpo 
czynek przed ciężkim me-

Sukcesy amerykańskich p ł y w a k i
Jak już  podawaliśmy w Eu 

ropie bawi ekspedycja pływa 
ków am erykańskich, która 
w ystępuje na rozlicznych za 
wodach. Ostatnio am erykań

scy pływ acy startow ali w Lip 
sku, gćz 'e  osiągnęli nasiępują 
ee w yniki:

100 metrów klasycznym: 1) 
Brydenthal 1:13.8, iOÓ mtr.

grzbietowym rekordzista świa 
ta Kiefer w czasie 1:07,4, 100 
mtr. dowolnym llirighland 
39.9, 3xi00 stylem zmiennym 
Amervka w czasie 3:23.5

Echa porazili bokserów warszawskich
W ostatnich dniach hasłem 

w Berlinie było: poprzednie 
dwie porażki berlińskich bok 
seiwv muszą być zmvte wspa 
niałem zwycięstwemf

Pod tern hasłem szli bokse
rzy do meczu. Trzeba przyz
nać, że ósemka Berlina dobrze 
była zmontowana i nie miała 
słabych punkiów. Poza tem 
rozporządzała swoją publicz
nością, własnym terenem.

A w ostatniej chwili w su
kurs im przyszedł sędzia ho
lenderski, p. Bergstrom. Któż 
mógł przypuszczać, że ten 
óialo znany na szerszej a re 
nie sportowej sędzia zechce

tak jednym  zamachem zdo
być ostrogi... kiepskiego sę
dziego.

Przyznajm y jednak, że eg
zamin wypadł kapitalnie i p. 
Rergstom zblaźnił się w spo
sób wręcz rekordowy. Dwóch 
naszych pięściarzy, a to Doro 
>ę i Kozłowskiego skrzywdzi! 

w taki sposób, że nawei osła
wiony warszawski Marynow- 
ńki zbladłby przy tem.

Zarówno Kozłowski jak  i 
Doroba góruwali znakomicie 
nad swymi przeciwnikami. Zy 
skali aplauz widowni, tylko 
jeden pan Bergstrom grze
biąc w swńicb notatkach noto

wał punkty dodatnie dla... 
Niemców.

P. Bergstrom uważał w i
docznie, że gościnność obowią 
żuje. 1 dlatego wolał skrzyw 
dzić Polaków, aniżeli zrazić 
sobie Niemców. Dzięki tej 
swoiście pomyślanej taktyce 
skrzywdzono w skandaliczny 
sposób dwóch warszawskich 
pięściarzy i w rezultacie po
nieśliśmy ciężką porażkę, za
miast zwycięstwa czy skrom 
nego remisu.

Niemcy zmyli poprzednie 
porażki i dumni są, że przewa 
gę swą uwidocznili w rażący 
sposób. ' '

W i l i i m k l  m  stała o p e rtu in jp
ilimowski przeprosił P. Z ., 

P. N., a naczelna władza pił
karska od tej chwili bardzo |

serdecznie zaopiekowała cię 
największym talentem piłkar 
skim w Polsce: ślązakiem W i

A f e n  p i ł k a r s k a  \i Ł o d i i
Istotnie grubsza afera. Pole 

gała ona na tem, że zrzeszeń* 
gracze występowali w tak 
zwanych „dzikich klubach”. 
Afera ta zatacza coraz szersze 
kręgi.

G dańsk —  W a r s z w a  2:0
W Cdańsku został rozegra

ny mecz Gdańsk — Warsza
wa, zakończony fatalną poraź 
ką W arszawy 0:2. 1 tyra ra 
zem W-wa, pozbawiona swych 
asów zagrała słabo.

Na kilka dci przed meczem 
pisaliśmy o kiepskich przygo 
towaniach do meczu. Słowa 
nasze spraw dziły się. Warsza 
wa przegrała w Gdańsku, tam 
właśnie gdzie nie wolno prze
grywać.

Kiepski? miny zawodowców
P ) fa ta ln e j p o ra żc e  w  P a r y ż u

Za słone pieniądze zostali 
Sprowadzeni do Paryża za
wodowcy wiedeńscy. Była to 
kom binacja powstała ze zinon 
tow ania drużyny z zespołów 
Rapidu i A ustrii. A więc bo
daj, że kwiat naddunajskiej 
piłki nożnej.

Wiedeńczycy w yjechali do 
Paryża po pewną wygraną. 
Bo jakżeż? Przeciwnikiem 
ich miała być drużyna repre
zentująca ligę paryską. A 
choć i wt tej drużynie są za
wodowcy. jednak  nie stoją 
oni na takim poziomie jak  
ieh wielcy koledzy z Wiednia.

1 oto co się stało. Zawoaew 
cy paryscy zagrali nieiyle le
p iej, ile am bitniej Poprostu

zależało im na zwycięstwie. 
W iedenczycy jak to oni. Z 
początku lekceważyli przeciw 
uika, potem strzelili goaia, a 
potem zaczęli znów lekcew a
żyć.

W czasie przerw y kierow 
nik spuścił im manto, zażądał 
żeby grano ostrzej. Ale ja k 
żeż żądać od ojców rodzin, lu 
dzi statecznych, by rozbijali 
swe kości na bruku paryskim 
Przecież w Wiedniu oczeku
je  ich ta sama orka. A właści 
wie gorsza.

Przecież patrzy na nich kie 
równik i k as jtr .

Rezultat był opłakany. Wie 
deńczyey przegrali 5:6 i z po 
rażką wrócili do domu.

Powołana przez ŁOZPN spe 
cjałna komisja pizesłucliuje 
oskarżonych graczy. Do tej 
chwili liczba oskarżonych wy 
nosi 39 osób.

W najbliższą środę prze
prowadzone będą dalsze prze 
słuchania. Cłówną tendencją 
władz piłkarskich Łodzi jest 
ookładne ustalenie przyczyn, 
które przyczyniły się do tak 
wstrętnych wyczynó w.

C harakterystyczne, że więk 
/ość oskarżonych tłumaczy 
ię, że nie zdawała sobie spra 
vy z amoralności postępowa

nia.
Ciekawi tylko jesteśmy, czy 

kiedy pocichu w jak ie jś  ka
wiarence zawierano umowy 
w sprawie gry w dzikim k lu 
bie, czy i wtedy gracze byli 
lieuświadomieni. Jest rzeczą 
eonajm niej dowiedzioną, że 
ródź najczęściej ma brzyd- 

sprawki piłkarskie.

Mar-
War-

limowskim.
Dziś w szpitalu im. 

szałka Piłsudsk iego w 
szawie odbędzie się operacja 
nieszczęsnej nogi W iliinow- 
skiego. O peracji dokona zna
ny lekarz, dr. Lewitoux.

Oby operacja się udała i o- 
by Wilimowski już  w najbliż 
szym czasie mógł wreszcie za 
•jrać w reprezentacji Polski. 
Czeka na to z utęsknieniem ca 
ły świat sportowy w Polsce.

czem. Po korytarzu uw ija się 
lekko zdenerwowany kapitan 
Kałuża. Jeszcze nie zdecydo
wał się co do składu. Za chwi 
lę ma paść decyzja. Wreszcie 
hiż wiadomo.

G ra skład: Albański, M arty 
na — Michalski, K otlarczyko 
wie — Dytko, Piec — Matjflo, 
Smoczek, Pazurek, Kisieliń
ski.

W samochodach w yrusza 
drużyna na stad jon. 1 u ju ż  
zebrał się tłum złożony z co- 
narmniej 25.000 osób

W biegającą na boisko d ru 
żynę polską w ita ją  huczne o- 
klaski. Po chwili rozlegają 
się tony nymnu narodowego 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

W minutę później pow ta
rza się ta sama cerem pnju z 
graczami Rum unji T y l k o ,  że 
Rumunów w łtaią zgoła niesa
mowite wrzaski.

Za cLwilę pada gwizdek sę 
dziego. Rozpoczyna sie mecz.

Rozpoczęło się od gwałtow
nych ataków  drużyny polskiej 
ale już na początku okazało 
się że napad nasz nie rozumie 
się.

Rumuni jak  zwykle rozpo
częli z szalonym impetem. Pod 
bramką Polski jest już w pierw 
sżKCii minutach b. gorąco. Atak 
Rumunów łatwo przecLodz' 
przez pomoc i zagra za raz po- 
ruz

W tym okresie ha wyróżnie
nie zaslugujć przedewszysi- 
kiem Martyna i Albański kró- 
ry kilkakrotnie doskonale o- 
bronił. Pomimo to Rumuni 
przełamali opór naszej omony 
i zdołali w krótkich odstępach 
czasu zdobyć 4 bramki pod
czas gdy Polacy zaledwie jed 
ną.

Zebrana kolonja polska po
mimo głośnego dopingowania 
nie zdołała wy krzesać 
trochę ognia w polskiej druży
nie.

Przegraliśmy 1:4 i to zasłu
żenie.

Pilnik omal nie znokautowany

kie

Znany bokser warszawskiej 
Makabi, Pilnik odbywa obec 
nie pov inność wojskową w 
Wilnie. W' związku z zorgani 
zowanym w ub. piątek dniem 
PZB. odbyły się między nne- 
mi w Wilnie zawody. Z W ar
szawy przyjechało kilku pię
ściarzy i przeciwstawiono im 
miejscowe gwiazdy z Pilni
kiem na czele.

P ilnik stanął do walki z bok 
serem .varszawsk'ej Polonj i, 
Posmykiem. Z początku zapo
wiadało się na druzgocące 
zwycięstwo Pilnika. Tymcza

sem Posmyk przetrzym aw 
szy nnpór przeciwnika prze
szedł zkolei do ataku i po kil
ku ciosach, Pilnik począł się 
słaniać. Silnie krwawił i wszy 
stko wyglądało tak, że pój 
dzie na deski. W ytrzymał je d  
nak bohatersko do końca i 
może być zadowolony z rem i
su.

Okolicznością łagodząca dla 
Pilnika jest fakt, ze ostatnio 
wskutek zajęć służbowych ab 
solutnie nie trenuje. Może 
w krótce poprawi swą słabą 
formę.

ara

Nowego Sportowca
cena 10 yroszy
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Dziwna jest mm w Ał?synji
N a w e t na ło t u  boleści —  biali i czarni staw ią sw ych w o d zó w

Korespondent „Neues Wie
ner oiirnal“ pisze z Addis 
Abeby: „Policja zakazała wy 
chód ic na miasto po godzinie 
22.3Ó. Siedzę więc w moim po 
V>ju i czekam na znajomego. 
Po chwili zjawia się biały ofi 
re r, pułkownik Halmiar- Mię
dzy  inneini opowiada mi, że 
te i nocy przybędzie do Addis 
Abeby pierwszy transport 
rannych, k tórzy  będą umiesz
czeni w szpitavu na ,:rańcach 
miasta. Jest to jednak u trzy
mane w głębokiej tajem nicy. 
Mimo zakazu, wychodzę na 
m iasio i przekradam  się przez 
ulice pogrążone w ciemno
ściach. Wreszc ie, niespostrze- 
io n y  przez patrole policyjne, 
docieram  do ulicy, prowadzą 
<sj na lotnisko. Panują egip
skie ciemności. Około pierw 
szej przybyw a transport.
ABTSYNCZYCY STRZELAJĄ 

KULAMI „DI TM - OUM“.
W olno wlecze się pociąg, w któ 

rym  z n a jd u ją s ię  ranni Abisyńczy- 
cy i Włosi. N a d e  spostrzegam ja 
kiegoś Europejczyka w białym  
płaszczu. To lekarz, miody Belgij- 
czyk, dr. P ic rre  l’ eman de. Opowia

da mi, te  Włosi iq w straszny -po
sób poratueni. Anisyńczycy posiada 
jg  bowiem w swycb zapasacn am u
nicji jeszcze kule dum - dym, które 
obecnie zi.#ytko«vuU. Szpitale w oj
skowe na froncie auisyńskim  są już 
przepełnione.

Dr. Reinande pozwala ml wejść 
do s/p iiaja. u iaJe i czarne pielęg
niarki ofiarnie op iekują się ranny
mi. Biali i czarni leżą obok siebie 
Niedawno byli jeszcze wrogami. O- 

ecnie bliska śm ierć i b ć k  pojedna 
ly  ich. No lewo ode mnie, leży j a 

kiś miody Wioch. Lekarz wyjaśnia
m i:

„Postrzał brzucha kulą dum dum" 
Nieszczęśliwy młodzian! Jego czar
ne oczy płor.ą z goiączki. Bez p rzer
wy m ruczy: „Ma-ma, ina-ma...“
„DUCE"-1 HAII E SELASSIE.

Pytam go po włosku, czy 
czegoś nie potrzebuje. „Nten- 
te“ — mówi praw ie dosłyszał 
nym szeptem. Nagle jego oczy 
rozbłysły jeszcze bardziej. O- 
■ a s y B O B a u n s a B B i a n a n

statkiem sił wyrzuca z siebie: 
„Do nas przem awia wódz, dot **nas! .

Obuk niego leży jak iś cięż
ko ranny w oiownik abjsyński 
Jego głowa tonie w obandażo
waniu. Dosłyszał chyba ostał 
nie słowa Włocha, gdyż w y
krzykuje tylko te dwa w yra
zy „Haile Selassle: 
czarni bohaterzy!**-

„Bia
yr

Nowy podsekretarz 
stanu

Pdn Prezydent R. P. mian© 
wal dr. Wacława Grzybów* 
skiego, dotychczasowego po~ 
sta nadzwyczajnego i mlai« 
s tn  pełnomocnego R. P. w 
Pradze podsekretarzem  stanu 
w Prezydjuiu Rady Miui- 
sirów.

P. Jerzy  Paciorkowski, K« 
minister Op. Spot. mianowa- 
ny został dyrektorem  depar
tam entu politycznego Mini
sterstw a Spraw W ewnętrz- 
nych.

0 M  rana zarzyna pracę Ojciec Święty
Pracowity jest dzień powszedni w  W atykanie

Każdego dnia cd świtu w 
oknie wychodzącem na Plac 
Sw. P .otra widać nikłe świa
tełko. To O jciec Święty za
czął swój dzień pracy, w łaś
ciwie o te j porze Papież już 
mą za sobą wiele przerobionej 
pracy, Codziennie o 5 rano, 
gdy dzwony biją na prim ar- 
ję, zwiastując rozpoczęcie no 
w ego dnia, w pryw atnej kapli

czce Papieża, mieszczącej się 
na trzeciem piętrze, zapałają 
się św.iatła, Papież udaje się 
z sypialni do kaplicy w towa
rzystwie braci Augustynów i 
odpraw ia Mszę. Do tego świę
tego obrzęau praw ie nikt nie 
jest dopuszczony, poza osoba
mi z na |i>liższego grona współ 
f rncowników O jca Śniętego. 
Po pćtgodzinnem nabożeó-

Armia z wszelkiemi u^godaia!
z  ź j n a j n i ,  drieC.nibez żywności, ale

W Addis Abebie ogólna u- 
w aga skierow ana jest na 
dwóch wodzach: na ministrze 
w ojny  rasie Mulugeta i na 
m arszałku Habie Marjam.

Ras Mulugeta zbliża się na 
ozęle ?0-tysięcznej aim ji do 
Dassie. Jego wojska, jak zresz 
tą  cała a iiu ja  abisyńska, nie 
posiadają intendentów ży w
ność: żołnierze znajdują  przy
padkiem , po diodze. Zbierają 
n t  przydrożnych polach groch, 
ziarno zbożowe i kukurydzę 
i z jadają  te twory orzyroay w 
surowym stanie. Obozem roz

k ładają się zbiorowo. To też 
w razie ataku samolotów nie
przyjacielskich, ponoszą vriel- 
k:e straty.

Ras Mulugeta, mimo swego 
podeszłego wieku, jest nie
zwykle żarowym człowiekiem. 
W raz ze swymi żołnierzami, 
posuwa się naprzód pieszo, 
m aszerując od świtu do póź
nego południa. Za nim kroczy 
służba, która na głowie nosi 
jego bagaże. Ras Mulugeta to
w arzyszy 5 oisarzy, na któ
rych spoczywa obowiązek pi
sania codziennych sprawozdań

i „ U J i 8 V £ j / . i t i n i “
do Negusa. Wraz z arm ją uda-
Ż’e się na front wielka iloźć ko- 

iet i dzieci. Między nimi znąi- 
duje się również cała rodzina 
ministra.

M arszałek flab te Marjam 
jest wodzem plemienia Walle- 
ga. Jest wykształconym czło
wiekiem i jedynym  władcą w 
północnej ALisyiiju k tóry  cie
szy się ogólnem poważaniem 
ludności. Irfhl gubernatorzy, 
jak marszałek Makonen, m ar
szałek Mangaza i inni w zasa
dzie są zalezni od marszałka 
Habte Marjam.

ZnsEazł żcne z f o t o g r a f
Dopiero sąif w y ra to w a ł go z  opresji

W tych aniach Sąd w Bris
bane (Australja) miał trudną 
do rozpatrzenia sprawę. Mu 
siał zawyrokować na podsta
w ie fotografji czy H enry 
Slorm ma s:ę ożenić, czy też 
ma n a la ł trw ać w stanic ka
walerskim.

Oto tło te j ciekaw ej spra
wy.

H tiiry  Storm w yw ędru*al z An- 
fdji do A ustrulji i po kilku latach 
dorobił się znatv.nc;o m ajątku. Ku- 
pil sob'e dużą farm ę i zajął się u- 
p raw ą *rzciny cukrowej i bawełny. 
Do całkowitego szdzęścia brakło 
rau tylko jednego: zonył

— Na milosć Boga!... Skąd  
fy  powracasz?!...

— Z kongresu pacyfistów... 
Chcieliśmy utrwalenia pow- 
szechritigo pokoju ,

W A ustralji wyszukanie sobie Jo 
ny - E uropejk i nie należy Jo ła t
wych rzec zv Jest ani bowiem b ar
dzo mało Liat> sh kobiet, a te  które 
są niezamężne i m ieszkają w wiel
kich miastach, pi ow ad/u zbyt lekki 
tryb  życia, by chciały osiąść na [ar
mie, położonej na odludziu.

Storm postanowił wlec w Inny 
sposób znaleźć żoaę. Zamieścił w 
kilku gazet ich lojpdyt ...ich ogłoszę 
nia m atrym oujalne. Niebuwcni jak  
z rogu obfitości zuczęły się sypać 
zgłoszenia. Z pośród Wszystkich na
desłanych foiografij, jedna szcze
gólnie zwróciła uwagę H enry‘ego.

Storm napisał do je j właścicielki, 
n ie jak iej D oreen Cnltlioipe, że zga
dza się pojąć j ą  za żonę tylko w 
tym  w ypadku, gdy rzeczywiście 
przypom ina tę postać z fotografji. 
Do listu dołączył pieniądze na ko
szta podróży.

Doreen, która b j la  urzędniczką 
pocztową, rzuciła posadę i udała się 
do A ustralji. Jakież było -ozezaro- 
w auie Henry*ego gdy ijrzal w por
cie swą w ybrankę. Była o wiele 
starsza I brzydsza, niż na fotografji.

Storm nie zachował dla sieb.e 
tych spostrzeżeń. Zakomunikował o 
wszystkiem ł loreen. Ta zmęczona 
długą i uciążliwą podróżą, broniła 
się juk mogła. Lecz Storm nie ustę
pował. W żaden =posób nie c.iciał 
się zgodzić na małżeństwo z konie- 
tą, kióra go tak „nabrała". Oświad- 
ezył, że da je j p ie m d ,.e  na p -aróż 
i niech w rtca  do Angiji. Doreen nie 
m iała zam iaru zgodzić się na jego 
propozycję a poza tern w Angiji by 
łabv bez pracy.

T e argum enty  nie zdełały jednak  
przekonać Storma. W ręczył je j  pie
niądze na podróż i udał się sam na 
swą fa m ę .

D oreen jednak  w inny sposób wy 
korzystała te pieniądze Zaskarżyła 
Storm a do sądu. dom agając się, by 
się z n ią  ożenił.

Sąd czekało trudne zadanie. 
Dopiero ekspert ułatw ił sę
dziom zadanie. Uznał, że foto- 
g rafja  była robiona przed pię 
ciii laiv.

Wreszcie zapadł wyrok. Sąd 
skazał Storma na 100 funtów 
odszkodowania zato, że w liś
cie pisał wyraźnie o małżeń
stwie i przyczynił się do ucią
żliwej podróży i do stracenia 
posady przez panną Calthor-

Siorm był niezwykle ucie
szony tym wyrokiem. Odrazu 
też wypłacił pannie Doreen 
100 fantów, zadowolony, że w 
ten sposób pozbywa się niemi 

łe j kandydatki na żonę.

stwie, które kończy się cichą 
modlitwą, O jciec Święty spo
żywa bard io  skromne śniada
nie. Posiłek przygotow uje je 
den z Franciszkanów, którzy 
zarządzają gospodarstwem 
Papieża.
k l u c z  o d  a p a r t a m e n - 

TóW .
W tym samym czasie rozpo 

ezyna się życie w całym Wa
tykanie. Jeden z oficerów 
gw ardji papieskiej, pełniący 
służbę w nocy, przekazuje 
kam erdynerbm  klucze od 
drzwi, prowadzących do apar 
tamentów Papieża. W koryta 
rzu przed drzwiami, co noc 
śpi dwóch służących. Zaraz po 
otwarciu apartam entów papie 
sk ich w korytarzu zaczynają 
się zbierać te wszystkie oso
by, k tóre m ają tego dnia być 
p rzy ję te  przez Papieżd na au- 
djenci.

Do 9-ej rano, P us XI p ra 
cuje sam w swej bibljotece. 
G oy tylko zegar w ybija 9 go
dzinę, drzwi bibljoteki otwie
ra ją  się. Do pokoju wchoifzi 
sekretarz kardynał Pacelli. 
jest ou pierwszym ministrem 
W atykanu i najbliższym 
współpracownikiem O jca 
świętego. Przybyw a, by zło
żyć Papieżowi sprawozdanie 
z bieżących wypadków. Ta 
audjenCjd, jak i następne roz
mowy z podsekretarzam i sta
nu i kierownikam i polityki 
zewnętrznej Kościoła, przeclą 
gają się bardzo diugo. Toteż 
niewszyscy, którzy m a j ą  na 
ten dzień wyznaczoną a ad jen  
cję, mogą być pizy jęci w o- 
znaczonej godzinie.
WIELCY I MALI—POSPOŁU

Poczekalnia papieska przed 
południem przedstawia b a r
dzo ciekawy widok. Widzi się 
tu taj mnóstwo wyższy :h do- 
stof tików państwowych i koś 
cielnych. Każdy zosobna jest 
meldowany przez sekretarza. 
Papież do południa p rzy jm u
je  interesantów. Po k ardyna
łach, którzy, jako  kierow ni
cy poszczególnych kongrega- 
cyj, przybyw ają do O jca

am w riM H W inT w in

Świętego ze sprawozdaniami 1 
po wskazówki co do daLzej 
pracy, zjaw iają  się biskupi, 
prałaci, następnie przesuw ają 
się posłowie, ambasadorzy* 
mężowie stanu, członkowie 
rodzin panujących i wieFe in
nych w ybitnych osobistości*

Papież jest niezwykle u- 
przejm y dla swych interesan
tów. Ciekawią go wszelkie 
zjawiska, jakie zachodzą na 
wielkim świecie. To też w ypy
tuje swych rozmówców o ,róż 
ne szczegóły z ich życia i p ra
cy. Poza temi wybitnemi oso
bistościami, Papież p rzy jm u ie  
rówi. ,ez seLki zwykłych śm .er 
telników, k tórzy praw .e co
dziennie przybyw ają do W a
tykanu z całego świata, by  
móc zobaczyć O jca Świętego. 
Tych wszystkich umieszcza 
się w specjalnej sali, przez 
którą Papież pi zechodzi, uda 
jąc się Jo  Wielkiej Sali Au- 
djencyjnej.

PAH EŹ INTERESUJE SIĘ 
SPRAWAMI KĄjSDĘgp.
Pius XI z każdym zam ienia 

kilka słów. Pyta się o w arun
ki życia w ojczyźnie i udzie
la błogosławieństwa. Następ
nie udaje się w tow arzystw ie 
oficera gw ardji pałacowej i 
kilku dostujników do w iel
kiej sali audjencyjnej, gdzio 
od Ł rłku godzin czekają na 
jego błogosławieństwo tłum y 
pielgrzymów.

W ielkie aucljencje kończą 
się zwykle po 2-ej po połud
niu. Wówczas PapieZ udaje 
się powtórnie do swego gabi
netu, gdzie omawia ze swym 
kam erdynerem  audjencje , 
przypadające na następny 
dzień. Następnie <) ciec Świę
ty  spożywa obiad. Zgodnie ze 
starą  tradycją, panującą vr 
W atykanie, Papież nigdy nie 
ma przy stole gości. Po posił
ku r.ip ież udaje się na k ró t
ko do swej pryw atnej kapli
czki. Z zapadnięciem zm ierz
chu, znów zarzyna przyjm o
wać interesantów, których wi 
zyty przeciągają się do późne 
go wieczora.

sza

Bez imttiw chodzą -  a miliardy wydali
Fenom enalna o fia rn o S f A b is y ric zy k ć w  na w ojn ę

gdzie je st u k ry ty  skarb Mene 
lika. Gdy przed k ilku dpiami 
wyruszył on na front, pozosta

Rząd abisyński wydał już 
do tej pory 50 iniljonów fun- 
iów na zakup broni. Skąd 
Ab;syńczycy zdobyli tak  wiel
ką sumę pieniędzy?

Negus poświęcił na ten cel 
całe swe mienie, k tóre odzie
dziczył po ojcu i które tu ta j 
szacuje się na 30 miljonów 
funtów. Wszyscy gubernato
rzy, generałowie i rasowie po 
stanowili w.esprzeć skarb pań- 
słwa sumą 10 m iljonów fun
tów Ras Ayalu, którego po
siadłości znajdu ją  się na gra
nicy E ry tre i, ofiarował n a j

większą część tej sumy, bo aż 
mil jon funtów-

Poza tem bogatsza ludność 
Abisytiji, samorzutnie cię opo 
datkowała. Suma z lego wy
jątkow ego podatku w ojenne
go przyniesie skarbow i okoio 
8 miljonów.

Dzięki tym  sumom, rząd 
może w chwil obecnej nie na 
ruszać jeszcze funduszu wo
jennego cesarza Menelika, któ 
ry  przeznaczył na wypadek 
w oiny  10 m iljonów funtów. 
Tylko m inister w ojny  wie.

wił w jednym  z banków abi- 
syóskich list, w którym  poda
je  miejsce ukrycia skarbu.:rT(Ofiarność ludności abUyń- 
skiej przekracza wszelkie 
przypuszczenia. Z całego kra 
iu ciągną na dwór któlew ski 
k ipcy, o1 ładowani workami. 
W łych workach znajdu ią  się 
srebrne i złote monety- To są 
datki ludności, która przezna
czyła na cele w ojenne swe o- 
szczedności.
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'jT lu m a c z e n ie  
i d ó w  n n j f z y m  

C z y t e l n i k o m
Stanisława ze Wspólnej. Znajoma 

blondynka o buaw ia  Panią. Konie, 
biały i kasztan, i spaddjpcy samo
chód, w ystępujące w Pani ś >ie, 
oznaczają, że spotka Panią w ypadek, 
Z którego w yjdzie Pani cało i zdro
wo. Buski Pani mężczyzna będzie 
m iał spore strapienie. Niech się wj - 
Strzegą picia wódki z nieznanemi 
osobam i

Przy bólach reumafycznyLłi
— i artretycznych stosuje się 

tabletki Toyal, przynoszące 
j ulgę w  łych cierpieniach. 
'P rzy  qr/p ie  i przeziębie
niu stosuje się ro w n ie i

[ ZHłŹOHA CENAI ZŁ 150 iamj>M

W  C Z T E ,R \ OCZY
In ty m n e  r o z m o w y  iK so  z  C z y te ln ik a m i

Straszna jest ta spowielź podstępnie zniewolonej
P. J. RAŃSKA prosi nas o 

radę w sprawie, którą, tak  w y 
łuszczą:

„Dwanaście la t tem u zosta
łam m atką nieślubnego dziec
ka. Mieliśmy się pobrać. Ja 
na to nie czekałam, jo J e g o  
m atka mnie bardzo lubiła i 
czułam się tam jak  córka.

Ale w ostatnim  roku przy
jaźń się zaczęła psuć. Muszę 
zaznaczyć, że mój Józiek jest 
przodownikiem policji.

Pewnego dnia zaprosił mnie

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ra  LAUERA
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
iułqdka, usuwa(q obstrukcję, sq łagodnym  
naturalnym środki m przeczyszwzajqt/tn.

A a  m a le j  wokandzie*.*

P o r ^ i f i l i ł ^  C j Ł ł o w i & ś i
(A. E.) — Pan Feliks Dybom  

siei!
— Tak jest, proszę sądu.
i— Oskarżony jest pan o to, 

że m dniu  3 sierpnia roku bieżą 
cego m ykradl pan m tramwaju  
portfel z  pieniędzmi Alfredowi 
p . C zy przyznaje się pan do 
miny?

Pan Feliks podniósł oczy ku  
aufitowi z  miną niewinnie 
tk rzy i odzonego.

— Ja? Portfel ukradłem?
!Achl

— A  więc nie przyznaje się 
pan do w iny.

Oskarżony potrząsnął dum- 
hie giową.

— Zaanem sposooem, panie 
sędzio!

— A  jednak poszkodowany 
Twierdzi, że pena poznaje.

-— Co ja  magie poradzić, pa 
nie sędzio, o wiele facet jest 
głupi. A  może on akm atnie  
w zrok ma przy krótki; albo też 
zezowaty? A  może faktycznie  
na rozumie niedorozwinięty, 
skoro jeżeli się tak upiera., że 
to ja  mu moniaki gwizdną
łem?

Z przyjem nośuąbym  m u pa
rę knotów wlepił, że mnie o ta
kie rzecz oskarża. Skąd ja do 
łego? Niemożliwa rzecz, proszę 
sądu.

— Ja  chcę być świadkiem, 
panie sędzio! — odezwał J ę  na

gle z  pomiędzy publiczności 
pan Bronisław Piórek. —< Mąm 
w  tej sprawie cos do powiedze 
nia.

— Proszę, mech pan mówi.
Pan Bronisław stanął przed

stołem sędziowskim, założy! 
ręce na piersiach, odchrząknął 
i rzekł, mocnu wzruszony:

— Oskarżonego Felka m am  
ju ż  dobre paręnaście lat. 1 po 
wiadam panu sędziemu„ że o 
miele tamten łazuch, za portfel 
szarpany, Felka o owe kra
dzież pomawia, to wart jest, 
ażeby m u cyferblat ńa ciemny 
mahoń skuć. Felek nie mógł 
takiej rzeczy uskutecznić, prze 
cie znam go! Te caie oskarże
nie, to głupie _ulewanie, pro
szę sądu wysokiego!

ran. sęazia m zru izyl ramio
nami,

—• te  joan gu zna, to jeszcze 
nie dowod. Rozumiem pańskie 
oburzenie; osicarżony jest pana 
przyjacielem i uważa go pan 
za uczciwego i le  możliwe, że 
jednak ukradł...

— Felek nie ukradł! — za- 
motal świadek ze łzami m o- 
czach. — Nie karz pan sędzia 
niewinnego człowieka! Przecie 
Felek 3-go sierpnia to mamrze 
za trzy korty kiw ał; znakiem  
tego nie mógł portfela rąbnąć, 
panie sędzio!

Śladami przestępców
Z  p a m ię t n ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Min Unie upatUku
IX.

— Ale co będzie z mc m na 
rzeczonym?

Tuż ja  tę rzecz z nim sam 
załatwię i może pani być pew 
ną, że ją  nie porzuci.

— G dyby to było możli
we, to tylko pana zawdzię
czałabym życie moje. Z napi
sanym pod moje dyktando li
stem do M aślankowej, poże
gnałem nieszczęśli wą dziew
czynę, obiecując je j  raz jesz
cze, że wszystko zostanie po
myślnie załatwione i że w 
najbliższym  czasie otrzym a 
ode mnie v iadomość. Bez- 
wlocznie po wyjściu_ou niej, 
zawiadomiłam pana K., by się 
ze mną zaraz zobaczył. Już po 
upływ ie godzinv przyszedł na 
umowione przez nas m ejsee 
spotkania. W sposób delikat
ny opowiedziałem m u całą

prawdę, me ukryw ając nicze 
go. Udało mi sic przekonać 
go, że przyjaciółka jego jest 
tyłko ofiarą nikczemnych łu
dzi i że jest godną pożałowa
nia i przebaczenia. Mój moco 
dawca był zdruzgotany otrzy 
maną ode mnie wiadome ścią, 
uspokoił się jedn°k i p rzy 
znał mi rację

— Ale co teraz robie, panie 
Bachrach? Jeżeli zamt Idu ję  
o wszystkiem. Dohcji, to spra 
wa ta nabieizc rozgłosu i za
równo je j  jak  i moje nazw i
sko zostanie skompromitowa
ne. Z drugiej zaś strony n-e 
zniosę tego, ażeby tej ban
dzie uszło to bezkarnie.

Był to rzeczywiście bardzo 
ciężki problem i przez dłuż
szy czas zastanawialiśmy się 
co czynić Nie wolno mi było 
dopuścić do tego, by  tego ro 

i swoją oiostrę do siebie, a 
mieszkaj w  kom isariacie. Nig 
dy przedtem  nie zbliżył się 
do mnie.

Byli \ nas y tedy tro je , piliś
m y wódkę, likiery. Przedtem  
nigdy w ódk; nie piŁm . Ile 
tym razem w ypiłam ? Jeden 
duży kieliszek wódki z lik ie 
rem. Co robiium? Nie pamię
tam. Ale jak  się obudziłam z 
bólu, miałam nogi przywia 
zane do krzeseł ( i leżał

Erzy  mnie w tak .e j pozycji, 
tóra mi w iele mówiła.
Po tym  pam iętnym dniu 

rzy tygodnie przeleżałam  w 
łóżku. Oni to jest on i siostra, 
przychodzili do mnie. G dy 
wstałam, zaczęłam ich uni
kać, ale oni nie zostawiali 
mnie, przychodziła m atka i 
tak  prosiła, że poszłam do 
nich. Wtedy dowiedziałam się 
od koleżanki, że m atka zrobi
ła jemu aw aturę o mnie, a on 
miał powiedzieć, że ja  chcę go 
nabrać.

Upłynęło trzy  miesiące. 
Przyszłam kiedyś do niego. 
Jego maiKa drzemała. On o tu 
go pairzał ne mnie i po.vie- 
Iztał mi, że bardzo mnie ko

cha. Nie odpowiadałam nic. 
Na zakończenie rozmowy po
wiedzie’ mi, że nie jestem  już 
taka jak  byłam, więc czego 
się upieram ! Pytał: „Czy mam 
cię znów wwiąć po p ijane
mu ?“ Nie wiem dlaczego, ale 
ogromnie go wtedy skrzycza
łam i zwymyślałem. Wtedy on 
matce powiedział, że się go 
czepiam. Poiem on zosta ł, a ja  
wyszłam.

Chciałam umrzeć. Zdawa
łam sobie sprawę, że złamał 
mi życie. Jak powiem memu 
przyszłemu mężów % czy ko
chankowi, żfe „ ta k ’ jest? A 
przecież ust mowh nikt nie 
całował. Byłam dumna, amnit 
na i przystojna, sobowior 
słynnej w owe czasy artystk i 
tam ow ej Mia-May. Umrzeć? 
A kto wychowa moje rrdodsze 
rodzeństwo? Trzeba było żyć. 
Nie mogłam pracować. No L, 
stało się. W ierzyłam, że po
bierzemy się. Matka jego ina
czej do mnie nie mówiła, ja k  
„ m d a  synowa“.

G dy stwierdziłam mój stan 
przez lekarza, chciałam płód 
rsu n ić , ale nie miałam pienię 
dzy. Prosiłam, żeby mi dał. 
O tpow iedział że nie da, bo te

raz dopiero będę go kochała. 
Codzień witał i żegnał mnie z 
bronią w ręku. Mówił: .,Zabiję 
Cię. Tyś mi życie złaiw ła".

Gdziekolwiek poszłam z  je 
go siostrą Lył i on, ale zawsze 
w Towarzystwie k o l ‘ei z  pół
światka. f rz y iio d z ii  do mn.e 
pytać się, czy m i się ta, albo 
tam ta podoba, bo ta  np. ma 
iść do niego na noc.

O ja k  ja  go nienawidzi
łam! Całą mc ją  troską było 
to, że muszę mieć jego dziec
ko i z< będzie do niego podob 
ne z charakterem .

Czas leciał. Zwolniono mnie 
z pracy i zostałam bez środ
ków do życia, a tu  jeszcze 
trzy  miesiące do rozwiązania. 
Z głodu nie miałam piłyj

Przyszedł dzień rozwiąza
nia. Dziecko chciałam oddać. 
Przyszedł do mnie z  p reten
sją, że go narażam  na nieprzy 
jemności, a on nie jest nic wi 
nien. W styd, żebym zwracała 
się do niego. Owszem, może 
mi coś pomóc, Dowiedział i zo
stawił mnie.

Potem kiedyś prosiłam go o 
k ilka złotych. Karmiłam dzie
cko, a nie miałam ani grosza. 
Odpowiedział, że gdyby on 
był taką kobietą ja k  ja to nie 
prosiłby o pieniądze. Mówił: 
„Jeszcze powinnaś mnie dać, a 
Ty co ? Ł ciebie nic się me 
ma". Cóż miałam mu odpowie
dzieć? Każdy mnie i córkę 
w ytyka na ulicy. Skrzywdził 
mnie moralnie, zabrał mi spo 
kój i chleb, bo przecież mo
głam w yjść zamąż.

Rozchorowałam się ciężko, 
ataki żółciowe i w ątroK ane 
trzym ały mnie po lb godzin 
na dobę. Ale i to przeszło. Da 
wałom so tie  radę, .pracowa
łam nocami, chciałam zastą
pić dziecku ojca. Było to b a r 
dzo trudno, a dziś je st jeszcze 
trudniej.

Nie mam naprzykład pienię 
dzy na książki, a córka za wy 
pożyczenie książek nąusi w y
słuchiwać różnych w ulgar
nych w yrażeń, któremi posłu 
gują się chłopc\ z gminy. Są 
tn i dziewczynki, ale te pocho 
dzą z zamożniejszych sfer i 
un ikają je j,

Nie piszę tego jako matka, 
ale sam p. kierow nik szkoły 
powiedział, ze cenzura pięk
na. N atura też obdarzyła ją  
sowicie, dała jej urodę, zdol

ności, a  przede wszystkiem 
chęci do pracy. Choć ma przy 
krości, ale lekcja zawsze odro 
biona. Mówi: „Mamo, będę
dentystką, a w tedy będzie 
nam dobrze".

A *zy ja  będę mogła ją  
kształcić? Skąd l Przecie:7 t 
dziś nic nie mamy. Tó tylko, 
co na nas.

Tak upłynęło dwanaście dłu 
gich łat. Było mi strasznie 
ciężko. W ostatnich czasach 
prosiłam go przez jednego z 
komisarzy, żeby ty łko ją  
kształcił. Pcwiedział, że ju ż  
dawnoLy mnie poślub:ł, ale 
że go unikam i nie chcę go 
dla siebie, lecz tylko, żeby 
dziecku moje miało chleb. Je
mu życie płynie na posadzie 
beztrosko, a ja  staczam się co 
raz niżej.

Czy nie dosyć głodu i po
niewierki? I ja chcę w yjść za
mąż, a choćby tylko mieć 
dach nad głową. Kto tu w i
nien: ja  czy on? Kto powinien 
ponieść konsekwencje?

Radź, Kochany Redaktorze 
i w ydrukuj mój list. Może 
znajdzie się wśród C zytelni
ków adwokat, który poprowa
dzi bezpłatnie m oją spraw ę bu 
na honorarjum mnie nie stai 
a wtedy córka osiągnie upra
gniony ceł. Będę ogromnie 
wdzięczna p. Redaktorów ' za 
w ydrukowanie mojego listu 
na łamach tak poczytnego pb 
sma“.

Myślę, że skoro oj" ciec dziecka 
Pani nie odmawia m akeństw a, po
winna Pani skorzystać z lega i ja 
koś tak sprawę w liezpośicdnich ro
zmowach poprowadzić, aby została 
uwieńczona pożądanym  skutkiem . 
Nie widzę tę /, dlaczego by Pani nie 
mogła poślubić kogo innego. Wszezę 
c.ie procesu jest m ozl.w i. .Jokunlnia 
p(,inform uje P anią w te j spraw ie 
r.-ezptatnv doradca praw ny naszych 
Czytelników. W ystarczy okazać ku 
pon na bezpłatną p< radę praw ną, 
w ycięty z naszego pisma. K w estja 
winy t  Pani w ypadku jest dość po 
wikłana. W ina za ów „pierwszy. 
raz“ po p ijanem u spada, oczywiś
cie, całkowicie na o jca dziecka P a
rk  Dalszy ciąg bodaj odbywał się 
już za w zajem ną zgodą. Uważam, że 
Patii stanowczo powinna w yjść za- 
—iićjż i to raczej za... kogoś innego. 
Tu będzie najlepszem  rozwiązaniem  
spratyy.

-ZAKŁAD POŁOŻNICZY-,
D-ra KAMiŃSflEGO

Nowo rodzic<> 20 
Porody bpcrzc.e kobitce

r a
dzaju  m egiery grasowały bez 
karnie i unieszezęśliwiały 
młode i lekkomyślne dziew
częta, z drugiej zaś strony by 
łem pewien, że o ile spraw a 
ta nabierze rozgłosu, to Mi
chalska hańby te j nie przezy 
je  i popełni samobójstwo. W 
tym wypadku wziąłbym na 
swoją odpowiedz’ainosć życie 
te j m łodej dziewczyny.

Po głębszem zastanowieniu 
się postanowiłem przede 
wszystkiem wysłać Maślanko 
wej owe 200 złotych i pozosta 
wie dalszy bieg przypadkow i 
i okoliczności im. Pan K. wrę 
ezył mi dwu banknoty stuzło 
towe, których num ery odnoto 
wałem. Następnego dnia po
życzyłem od jednego z po
słańców palto i czapkę i posła 
łem wywiadowcę przebrane
go za posłańca do mieszkania 
Maślankowej. Sam stałem w 
pobliżu domu i oczekiwałem 
jego powrotu. Kiedy vrócił 
po chwili i zakomunikował 
mi że list z pieniędzmi dorę
czył Maślankowej osoLiście, 
udałem się z nim zpowrotem 
dc je w mieszkania. Maślanko- 
wa, k tó ra  mnie znała, zmie
szała się a a  m ój widok, usiło

w ała jednak nadrabiać miną 
i, uśmiechając się, zawołała:— 
Co za miła niespodzianka, 
Da i komisarz przyszedł mnie 
odwiedzić.

— Obawiam się, że ta  miła 
niespodzianka będzie panią i 
jej wspólnika kosztować ki łka 
łat więzienia, Michalska po
pełniła samobójstwo przed 
śmiercią w yjaw iła swemu 
przyjacielow i i mnie w obec
ności jeszcze in rycn  świad
ków całą praw dę o upraw ia
nym przez panią szantażu.

Początkowo w strętna ra j
fu rka usiłowała zaprzeczać, 
łecz kiedy jej pokazałem list 
pisany przez :uią i podałem 
je j  w szystka  szczegóły, oraz 
zawezwałem stojącego w sie
ni wywiadowcę, zmiękła i za
częła skomleć o litość. Czeka
łem tyłko na to, odpowiedzią 
łem je j  jednak, że je st to wy 
kluczone — Jedyne, co może 
was jeszcze urąfo,wŁ£ to chy
ba to, jeżeli Michalska zosta
nie uratow ana, gdyż w razie 
je j śmierci pan K. nic ju ż  nie 
będzie miał do stracenia i z 
pewnością złozy zameldowa
nie do policji. Że względu jed  
nak na  te iUtszczesiiwą dziew

czynę postaram  go się przeko 
nać, by nie składał zameldo
wania, cho< iaż zasługujecie 
na k ilka lat więź: 3nia. Przede 
wszystkiem jednak  zwróci 
pani wyłudzone od te j dziew 
czyny pieniądze i podpisze mi 
pismo, w którem. się pani 
przyznaje do szantażu.

M aślankewa w zdragała się, 
lecz kiedy poleciłem w yw ia
dowcy, by zawezwał telefo
nicznie Urząd Śledczy zgo
dziła się na wszystko. Uwodzi 
ciel nieszczęśliwej dziewczy
ny przepadł bez wieści. Porta 
n owiłem zemścić się w inny 
sposób na ohydnej rajfurce. 
Zawdzięczt jąc mym wpły
wom, miejscowy kom isarjat 
od tego czasu deptał je j  tak 
po piętach, ie  Maślankowa Wy 
niosła się z Warszawy.

Od opisanych przeze mnie 
wypadków upłyTnąI rok, gdy 
Dewnego dnia przeczytałem w  
ku rie rze  nekrolog o śmierci 
Michalskiej.

Jak się następnie dowk-dzia 
łem, zm arła ona na skutek na 
stępstw choroby w enerycz
nej, jak ie j się nabaw iła w do 
mu schadzek M aślankowej.

KONIEC
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OBŁĘDNA NIŁOSC
Stangret nie umiał wytłum aczyć Henrykowi i 

Basi. jaka  była przyczyna nagłego ponownego 
opuszczenia zamku przez hrabiów Forowskich.

Rozmaicie o lem gadano... Między innemi rze
czy zgoła nieprawdopodobne...

Mówiono, naprzykład, że hrabina Forowska 
miała kochanka i że hrabia o tein się dowiedział...

Ale znów lokaj hrabiego, który wszystko do
skonale wiedział, mówił, że to nieprawda, kłam
stwo, oszczerstwo, że hrabina była kobietą nie
poszlakowaną, która ubóstwiała swego męża i ni- 
gdyby go nie zdradziła...

Zresztą, przecież nigdy się z nikim nie spoty
kała, więc, jakim  cudem?

— Nigdy z nikim się nie w idywała? — zapy
tała Basia. — A to biedactwo... A może jednak 
czasem, z kimś? Jakiś w yjątek?

S ta n g re t  o d p a r ł :
— Rzeczywiście, jeden w yjątek  był...
— Jaki? Jaki? — zapytali H enryk i Basia, 

wielce zainteresowani.
— Bywał u hrabiny podobno niejaki hrabia 

Wandycz, leu właśnie, do którego należały Wan- 
dyszcze. 1 co najciekawsze, że zniknął bez śladu 
mniej więcej w tym samym czasie, co hrabiostwo 
Fotowscy. 1 ylko, że o tych przynajm niej wiado
mo było, iż są w Warszawie, a o tamtym niewia
domo było nic, a nic...

Stangret dodał:
— 1 jeszcze ludzie opowiadali, że hrabia Wan- 

ilycz zaczął za często bywać na zamku forowiec- 
kim, aż go pewnego razu hrabia Forowski nakrył 
i potem już więcej hrabiego Wandycza nie wi- 
dziuno. Jak kamień w wodę.

— A co się z nim mogło stać?
— Jedni mówili, że hrabia Forowski zabił go 

W pojedynku...
— Ale przecież wtedy odnalezionoby ciało...
— To też drudzy mówili, że hrabia Forowski 

zamurował go w zamku i że tam zmarł z głodu 
i chłodu.

— No, to — to już pomysł z „Mazepy"... — 
w trącił Henryk.

— Ja lam nie wiem, skąd, dość, że tak ludzie 
gadają.

H enryk pytał dalej :
— A nie mówili, dlaczego hrabia Forowski

miał aż taką złość na hrabiego W andycza? Moż- 
naby z tego przecież wnioskować, że hrabia Wan
dycz był kochankiem hrabiny Forowskiej, no nie?

— Ano, tak ludziska gadali, ale, jak  już mówi 
łem szanownemu państwu, to służący hrabiostwa 
zapewniał mnie, że hrabina Forowska nigdy nie 
miała kochanka. A ni.hrabia Wandycz nim nie był, 
ani żaden inny.

— Innych przypuszczeń już nie było co do 
hrabiego Wandycza?

— O, 'eszcze było sporo. Każdy mówił o tem 
inaczej... ,

— Więc jak , naprzykład, jeszeże?
— Byii tacy, co mówili, że hrabia W andycz po

pełni! samobójstwo?
— Niby z jakiego powodu?
— Jakoby dlatego, że kochał się w hrabinie i 

wiedział, że nigdy nie uzyska wzajemności.
— A nie opow iadają też, w jak i sposób popeł

nił samobójstwom
— Opowiadają, ale też rozmaicie. Powiadają, 

naprzykład, że skoczył do tego parowu niedaleko 
stąd, co się nazywa „otchłań piekielna". Na je j 
duo nikt nigdy jeszcze nie dotarł.

— Więc ciała hrabiego Wandycza nie odnale
ziono?

— Nie, ale umarł z pewnością, bo sprzedano 
całą jego ziemię, a ou nawet słówkiem stę nie 
odezwał.

— Ale pałac przecież został. Dlaczego?
— Bo nikt nie chciał go kupić. Mówili, że tam 

straszy'
— Co? Kto?
— Ano, że niby duch hrab ego W andycza tam co 

noc przychodzi., że słychać jakieś trzaski, hałasy, 
łoskoty...

H enryk wzruszył ramionami i rzekł:
— Głupie zabobony...
Ałe Basia była tem wszystkiem jednak bardzo 

przejęta. ZawOiała:
— Czy możemy pojechać do tego pałacu?
— Kiedy tylko jaśnie pani rozkaże.
— Zaraz, już chcę tani jechać.
Na to H enryk:
— Jak już, to id Emy tam raczej w nocy. O sa

mej oólnocy. To. god/ina duchów, W tedy mamy 
najw ięcej szaus spotkania ducha.

Basia drgnęła i spojrzała na H enryka z w y- 
rzutem, poczem rzekła. i

— Dziwię ci się, dopiaw dy, mój drogi, że zby
wasz takie rzeczy żartami.

Henryk nie stropił się tem wszakże i zapytał 
szyderczo:

— A ty chcesz we mnie wmówić, że wierzysz 
w duchy?

— Dlaczego nie? Mało to bywa niezwykło ,ci 
na świecie? W każdym razie jestem bardzo zado
wolona. że usłyszałam tę historję. To bardzo cie
kawe. Bardzobym chciała poznać dalsze losy te j 
hrubiny Forowskiej, co podobno była aż tak bar
dzo piękna...

— ... i równie, jak  piękna, była dobra — rzekł 
H enryk. — O piekowała się mną, gdy byłem ran 
ny podczas wojny, jako siostra miłosierdzia,

— Nie może być! — zawołała Basia, zdziwio
na. — Co ty mówisz?

— To, co słyszysz...
— la wogóle pierwsze słyszę, że byłeś ranny.
— Jeszcze jak! Bardzo ciężko! Kula przeszyta 

mi pierś, gdy byłem na patrolu.
— Nigdy mi słówku o tem nie pisnąłeś.
— Zdaje ci się, musiałem ci opowiadać...
— Nie przypominam sobie, ^.e mniejsza o to. 

I właśnie hrabinu borow ska cię pielęgnowała?
— la k  jest... i żebyś wiedziała, z jaką  troskli

wością!...
— Nie rozumiem... Na jak ie j podstawie? Czy 

cię znalaf
— Busieńko.... jak zaraz widać, że podczas w oj

ny jeszcze byłaś dzieckiem. No więc poprosili by
łem ranny, umieszczono mnie w lazarecie, gdzie 
siostrami miłosierdzia były panie z arystokracji 
i mnie właśnie je j przydzielono.

— 1 rzeczywiście jest taka piękna, ja k  powia
dają?

— Kiedyś musiała być wręcz zjawiskowa. Dziś 
jeszcze jest bardzo piękna. Musiała wszakże prze
żyć w życiu wiele trugedyj, bo oczy ma zawsze 
bardzo smulue...

Basia coraz bardziej interesowała się hrabiną 
Forowską. Natarczywie w ypytyw ała stangreta o 
dalsze szczegóły:

— Czy nigdy tu więcej m e przyjeżdżała od 
tfcgo czasus

Dalszy ciąg jutro.

OWOC GRZECHU
T r a g i c z n e  d z i e j e ,  K t ó r e  w s t r z ą s n ę ł y  c a ł y m  ś w i a t e m

Nie trzeba myśleć, że przystąpiono do spraw y 
lekkomyślnie i bez ostrożności...

Samochody policy jne bynajm niej nie najecha
ły z trzaskiem przed knajpkę, lecz zatrzym ały się 
nieco wpobliżu.

Przedewszysikiem posłano jednego z cyw il
nych agentów na zwiady, pojczas gdy jeden z po
licjantów  mundurowych pobiegł do miejscowego 
posterunku policyjnego, aby zawiadomić komen- 
deuta o wszczętej akcji i wezwać do współdziała
nia, jako lepiej obeznanego z terenem miejsco
wym.

jak  się okazało, m iejscowy posterunek nie wie
dział, że Rylczakowie m ają poboczne zarobki, 
przechuwująe o liary handlarzy żywym towarem.

Komendant posterunku, k tóry  natychmiast 
zgłosił się do autu kierow nika ekspedycji, oświad
czył:

— Owszem, zauważyłem odrazu, że Rylcza- 
kom od dluższegu czasu jakoś bardzo dobrze się 
powodzi pieniężnie, choć u nich przecież duży ruch 
jest tylko lutem, a jesienią i w zimie mało kto za
gląda. Dziwiło mnie to nieraz, ale wydawało mi 
się, że może jednak i w zimie jak ieś towarzystwa 
się tam zjeżdżają. Trudno na wszy&ikn mieć ba
czenie jednemu człowiekowi.

— Gdzież oni moąą chcwać te ofiary? — zapy
tał kierow uik ekspedycji warszawskiej.

— Właśnie mnie to zastanawia i dlatego myślę, 
czy to nie jaka om yłka może?

— Wnet się przekonamy. Wysłałem tam nara
zi© wywiadowcę.

Wywiadowca wszakże mewiele wskórał. Chciał 
udaw ać w ysłannika agentów, wszedł więc i zapy
tał Rylczaka:

— Czy pan gospodarz?
— Tak jest. Czem mogę stużyć? — zapytał 

Rylczak.
— Ja tu w spraw ie tow aru przechowanego u 

pana, tego... tow aru, co pan wie.*

— Nic nie wiem — odrzekł Rylczak. mający 
się na baczności.

— Ależ wie pan chyba? No, mam na myśli tę 
dziewczynę, k tórą pan schował do podziemia.

Gdyby tam rzeczywiście była tylko jedna, 
Rylczak może i dałby się nabrać.

Zastanowiło go wszakże, że nieznajom y przyr 
bysz mówi tylko o jednej, choć, powinien wie
dzieć, ze tam są dwie, bo o tem zarówmo Brzanow- 
ski, jak Winiantski dobrze wiedzieli. Obaj byli 
poinformowani, że ich pupilka będzie jakiś czas 
miała towarzystwo swej towarzyszki niedoli.

Okoliczność ta nastawiła odrazu Rylczaka nie
ufnie do przybysza. W sukurs przyszła mu pani 
Klocia, jego żona, mówiąc energicznie:

— Panie, pan... pomylił się pan chyba w adre
sie. Nic panu do tego, kto u nas jest i szoruj pau 
stąd, jeżeli panu życie miłe...

— Czego to się pan' gospodyni tak  rozindy
czyła? — zapytał agent. — Nie chce pani uic po- 
v. iedzieć, to nie. Ja do pani, jak  do kogo dobre
go, przysłany przez tego pana, co tu zostawił pa
nienkę, a pani szanowna na mnie odrazu z py
skiem. Za có? Za co, pytam ? To chciałbym cltoć 
tylko wiedzieć...

— Jak pan będzie za dużo wiedział, szybko się 
pan zestarzeje... A teraz odrazu gadaj pan: podać 
panu co, czy nie? Bo jak nie, to nie mamy czasu 
na przelewanie z pustego w próżne.

Gdyby nie ty ło  takiego pośpiechu, jak  obec
nie, agent napiłby się wódki z gospodarzem i w ten 
sposób możeby coś od niego wyuębił, a tak  nic... 
Poza tem przecież władza czeka, nie można zwle
kać. Rzeki więc jeszcze tylko:

—Ha, skoro szanowni państwo mnie nie ufajć. 
i, można powiedzieć, nared grecki przede mną 
udają, nie będę więcej głowy zawracał. Obawiam 
się tylko, że państwo tego bardzo pożałują. Więc 
po raz ostatni: da mi pan, albo pani widzenie z tą 
dziewczyną, czy nie?

— U nas nie dom publ.ezny, żebyśmy jak ie  
dziewczyny mieli do... widzenia... I dowidzenia

się z panem, bo nie mamy czasu na długie poga« 
wędki.

C dy agent zaraportowal nikły w ynik swych' 
kroków, kierow nik ekspedycji doszedł tło wnio
sku, że nie wolno ani chwili dłużej wahać się.

Po chwili już policja otoczyła wiadomą knajp 
kę. i

Kierownik ekspedycji na czele kilku ludzi z 
policji ta jnej i mundurowej wszedł i rzeki Ryl- 
czakom:

— Doszło do naszej wiadomości, że ukryw acie 
tu dziewczyny, przywożone przez agentów han
dlarzy żywym towarem. Teraz podobno też jest 
jedna. Gdzie?

Rylczakowie przysięgali na wszystkie święto
ści, że nikogo niema.

— Zaraz się o tem przekonamy! — zawołał kie
rownik, poczem zawołał: — Rewizja!

— Za co? Za co? — panie naczelniku, błagał 
Rylczak, truchlejąc, o zmiłowanie. — Przecież do
prawdy ja  jeszcze nigdy nawet najmniejszego 
protokółu nie miałem. Niech pau naczelnik łaska
wie zapyta nuszego pana komisurza, to powie pa
nu, że jestem czysty, jak  łza i nigdy jeszcze żad
nego, nawet najdrobniejszego wykroczenia nie 
miałem na sumieniu.

— To się okaże —- rzekł kierow nik ekspedycji,

Eonaw iając rozkazy najdokładniejszego przeszu- 
ania całego domu.

Jego podwładni czynili to skwapliwie. Myszko
wali wszędzie, zaglądali nawet do najciem niej
szych zakątków, a*e niczego nie znajdowali. Pod
ziemia także nie znaleźli żadnego. Rylczak pro
wadził ich do p.wnicy, gdzie także nie stw ierdzili 
niczego podejrzanego. N sjskrupulatniejsz i rew i
zją również nie dała żadnych wyników. Czyżby 
to był jak iś fałszywy alarm ?

ju z  kierow nik ekspedycji zaczął tak  p rzypu 
szczać, gdy wtem »•«

Dalszy ciąg j utro.
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Kompromitujący zjazd kamienicznikśw
k tó rzy zebrali się dla protestu przeciw obniżce komornego

Zaraz po zapowiedzeniu 
przez premjera Kościałkowskie 
go obniżki czynszu komornia- 
nego na terenie całej Polski o 
15 procent, spodziewać się na
leżało, że kamienicznicy nie 
przejdą naturalnie nad sprawą 
tą  do porządku dziennego i, że 
wytoczą swoje d dala obron
ne. Nie można się było jednak 
spodziewać, że tupet naszych 
kamieniczników i apetyty roz
winięte są u nich w tak  wiel
kim stopniu, jak  to zaobserwo
wać można było na wczoraj
szym nadzwyczajnym w al
nym zjeździe przedstawicieli 
Stowarzyszeń Miejskiej Wła
sności Nieruchomej.

Zebranie, jakie odbyto się, jak  już 
powiedzieliśmy, wczoraj w sa To
w arzystw a Kredytowego Miejskiego, 
przy  ulicy Czackiego 25, nie można, 
niestety, traktow ać poważnie. Tak 
zresztą nie traktow ali go zapewTne i 
panowie przedstawiciele Komisaria
tu  Rządu, bo w przeciwnym razie, 
doszukaćby się mogli wielu przyczyn 
do zamknięcia zjazdu natychmiast 
po jego rozpoczęciu.

Szanowni nasi kamienicznicy po
zw alali sobie bowiem odrobinLę za 
Jużo i, powiedzielibyśmy, zbyt śmia
ło.

Prawdopodobnie wskutek wiszącej 
nad  niemi zmory obniżki, a co zatem 
idzie, jak  sami dowodzili, „pójścia 
na  dziady" — zjazd rozpoczął swo
je  obrady od dokonania wspólnej Fo- 
lografji. Celem je j było z< pewne po
zostawienie uczestnikom Zjazdu osta 
tniej pam iątki z dobrych czadów.

KROKODYLE ŁZY
Po wyczerpaniu tej oficjal

nej części „statystowania" i 
„pozowania", przystąpiono do 
części demagogicznej, to jest 
dn przemówień panów delega
tów z miast prowincjonalnych. 
Olbrzymi ten tłum zasdony był 
przedewszystkiein przez zna
nych szerokim sferom czytelni
czym, krzykaczy z dawnej ra 
dy miejskiej miasta Łodzi, któ
ra, ku  ogólnej uciesze stołu pra 
sowego, zaprodukowała swe 
zdolności wiecowe.

Jako pierwszy, zabrał glos p. Ma- 
kowicz z Warszawy, który „me owi
ja jąc  rzeczy w bawełnę", wystąpił 
przedewszystkiem przeciwko ochro
nie lokatorów, nazyw ająą ją  „ochro 
ną nieuczciwych płatników" i uzasa
dnił swoje stanowisko w sposób, nie- 
ty le słuszny, ile stojący całkowicie 
na wysokości wczorajszego zjazdu. 
„Ustawa lokatorska wprowadzona 
została z powodu głodu mieszkanio
wego. Dziś już tego głodu niema. 
.Wpiawdzie w Warszawie mieszkań 
wolnych jeszcze niema, ale są na pro 
wincji. Na kresach, w Małopolsce, w 
poznańskiem. Kto zatem nie może 
znaleźć n re ^ k a n ia  w W arszawie — 
może zamiesztcać w Giudziądzu. Czy 
może być coś prostszego?

A wogóle, zdaniem  p. Makowicza, 
w ładze nasze, mówiąc o obniżce ko
mornego, r ie  miały pojęcia o nędzy 
kam ieniczników.

W doskonały sposób w yjaśnia nam 
mówca przyczyny walenia się d o 
mów w W arszawie. Otóż wszystkie 
ka tastro iy  mieszkaniowe, jak  rów
nież i tragiczna katastrofa budow la
na na ulicy Freta, działy się za łas

ka wem zezwoleniem warszawskich 
kamieniczników. (Fanie prokurato- 
rzel Czy pau to przyjm ie do w ia
domości?).

DĘDĄ SIĘ WALIŁY 
‘ TE DOMY!

— Domy się będą walić na
dal — mówi p. Makowłcz — 
bo właściciel nie będz » dbał o 
m ajątek, k tóry  jes tylko jego 
udręką. Mało tego, że będą się 
y alić na preedn ieściack \ \  ar- 
szawy — domy będą się rów
nież walić nawet na ulicy Mar 
szalko wsk-ej.

A zatem, nistor.; a się w yjaś
niła. Sprawców katastrof bu
dowlanych szukać należy w y
łącznie w rzeszach kam ienicz
ników.

Po takiem  „wyznaniu w ia
ry", zabiera głos przysięgły 
krzykacz łódzki, pan Szot, ta- 
kiemi słowy:

KAMIENiCZNIK CHODZI 
GOŁY I ŻEBRZE!

— Dużo na* się tu zebrało 
na te j »ali. Jak  ni^dy jeszcze, 
ale mimo to, nie jesteśm y tu 
wszyscy. Na sali te j b rak  bo
wiem tych właścicieli n ieru
chomości miejskich, fc tórzy 
n5e mieli w czem przyjść na

nasz zjazd, bo chodzą bose i 
nago, bo nie m ają koszul, nie 
m ają m arynarek, bo konają z 
głodu, bo stoją pod mu ram  i 
żebrzą na życie (na sali nie
milknące huragany oklasków 
> okrzyki: Bis Bis!).

W esoły mówca odradził niechcący 
najw iększą tajem nicę, ja k ą  zresztą 
odkry ..śray k ilka dni temu przed 
Zaduszkami: zawodowi żebracy war 
szawscy, których tak  radykalnie wy

Eloszon> z pod murów cm entarza 
ródzienskiego, reicruiują się w 

głównej m ierze r kamieniczników. 
Proceder ten szedł im tak  doskonale, 
że z w yżebranym  z litości pienię
dzy, powystawiali sobie kamienice. 
Brawc. Niech ży je  szczerość.

D alsi mówcy w ygłaszają swe „mo
wy program owe" z kartek  albo „pro 
sio z głowy" i piotą poprostu, co im 
tylko ślina na język  przyniesie.

l o k a t o r : - v  _
TO „BOLSZEWICY"...

Jeden z mówców zgłasza wniosek, 
żeby „społeczeństw o4, czyli, ja k  je  
nazywa, „bolszewickiemi lokatora
mi44, płaciło czynsz, niety lko każdy 
za siebie, ale również i za bezrobot
nych! Kamienicznik i tak  ma za 
mało ze swego domu, żeby jeszcze 
jióg ł rezygnować z komornego od 
bezrobotnego,. W niosek ten spotyka 
się natu ra ln ie  z żywiołowym aplau
zem zacnej „ro d 'in k i"  i z okrzyka
mi „Piecz z m uratorjum  mieszka- 
niowem44. W niosek ten popiera, zre

sztą bardzo eneigicznie, przedstawi
ciel kamieniczników ze Śląska p. Ła- 
busz. Inny mówca, p. Kobryna wśród 
niem ilknących braw  sali, domaga się 
poprostu podwyżki komornego!

Sielankowe te  pogawędki, zakra
piane tru jącą  p ianą dem agogji i o- 
krzykam i rozhuśtanej sali, trw ają  
Jo  chwili, kiedy przewodniczący 
zjazdu, p. prezes Potocki, przeryw a 
na dwadzieścia m inut przemówienia, 
ale przedtem  prosi jednak  o uchwa
lenie rezolucyj.

Publiczność ogłasza form alną re
wolucję.

— Zdrada mospaniel — w yryw ają 
się okrzysi. — Nie wolno! My tu ta j 
120 kilom etrów przyjechaliśm y, że
by się wypowiedzieć i potem dopie
ro uchwalać. Nie-chcemy!..

Jakiś szanowny mówca z Łodzi, 
k tóry  opracował sobie w domu zna
komity refera t i przywiózł go w 
bruljonie, w yryw a się na środek i 
wola gromkim głosem:

— Zginiemy Polacy! Bo jed- 
rości w nas niema. Panowie 
bracia, nie dajm y się! W ysłu
chajm y wszystko, bo zginie
my!

Apel ten u licznie zgroma
dzonych niewiast wyciska łzy 
rozczulenia.

— N itch mówią! — wołają. 
— Niech mówią. W szystkich 
trzeba wysłuchać!

Kończy się wreszcie na tem.

że przewodniczący macha 
na wszystko ręką, a delegaci, 

! przy systematycznie opróżnia
jącej Się sal wygłaszają w 
dalszym ciągu swoje referaty, 
wprowadzając kompletną de- 
zorjentację co do uprzednio 
odczytanych rezolucyj.

Reasum ując zatem całość 
tych humorystycznych obrad, 
stw ierdzić należy, że zjazd 
spalił na panewce. Pod koniec, 
ku  ogólnemu zgorszeniu ze- 
bianych, kłócić się poczęli de
legaci poszczególnych miast, 
zarzucając sobie wzajemne 
nieróbstwo i — rozjechali się.

Na schoc!a"h jeszcze tylko, 
przy opuszczaniu murów r o- 
w arzystwa Kredytowego Miej 
skiego, rozlegały się smutne 
westchnienia:

— Szkoda było tylko czasu, 
mój panie. Zgody u nas niema 
i nic nigdy nie poradzimy. 
Przyszliśmy, żeby protesto
wać przeciwko obniżce kotnor 
nego, a w gruncie rzeczy do
starczyliśm y tylko Rządowi 
dowodów, że obniżka komor
nego je st uzasadniona i ko
nieczna.

Poiwcrna zbrodnia w pociągu pośpiesznym
Student węgierski mordercę Rumunki

Donosiliśmy w  swoim cza
sie o strasznej zbrodni doko
nanej w pocągu  pośpiesz
nym Bukareszt — Wiedeń na 
osobie M arji Farcasanu, żo
ny, oficera rumuńskiego. O- 
becnie został pojm any m or
derca w następujących oko
licznościach:

Policja szw ajcarska aresz
towała wczora, w Zurichu 
dwu Studentów węgierskich, 
posądzonych o kradzież. Pod
czas rew iz ;; osobistej w ręce 
policji w padły przedn ioty, 
świadczące o tem, że jeden z 
aresztowanych, a mianowu ie 
Karol Strasser musi mieć coś 
wspólnego z zamordowaniem 
pięknej Rumunki.

Studenta podano szczegóło
wemu badaniu. Po długich i 
w ykrętnych tłumaczeniach o- 
świadczyt, że owe podejrzane 
przedm ioty znała? w tu r je 
rze, w którym  popełniono 
zbrodnię, ale wreszcie, moc
no przyparty  do rnuru, po- 
w iediidl potw orną prawdę:

— A więc tal 1 la  zabiłem 
ową Rumunkę!

— W jakich okoliczno
ściach ?

— Jechaliśmy dragą klasą. 
Byliśmy sami w przedziale,

zresztą i wagon byl dość pu-! 
sty. W pewnym momencie o- 
wa pani wspięła się na w y
ściełane siedzenie, i, odwró
cona do mn,e tyłem, chciała 
coś w yjąć z walizki. Okno by 
io otwarte. Spojrzałem na ku 
ie r i postanowiłem wejść w 
jego posiadanie. Błyskawicz
nie podskoczyłem do Rumun
ki, mocnym ciosem uderzy
łem ją  w głowę. Straciła przy 
tomność i bezwiadnie, nie jęk  
nąwszy nawet, w ypadła przez 
okno pędzącego błyskawicz
nie pociągu.

— I co dalej?
— Zabrałem kufer, w k tó

rym poza garderobą i różne- 
mi drobiazgami znajdowało 
się 4.000 franków francuskich, 
a następnie, nie wysiadając z 
przedziału dojechałem spokoj 
nie do Zurichu.

PIERŚCIEŃ ZABITEJ
Ciekawe są okoliczności, w 

których doszło do schwytania 
zbrodniarzy: Policji Zurichu 
zwrócono w sposób poufny u* 
wagę na Karola Strassera. 
Gdy wczora i o świcie agenci 
kryminaln* zjawili się w jego 
mieszkaniu, znaleźli podczas 
rew izji kołnierz ze srebrnego 
lisa. Sądząc z opisu, byl on

podobny do kołnierza jak- 
inorderca zrabował p. Farca
sanu. . o były pierwsze posz
laki, ale wnet zjaw iły się na
stępne.

U Strassera znaleziono 
kwit bagażowy na walizkę, 
oędącą w przechowaniu na 
dworcu. Cdy walizkę zbada
no, stwierdzono, że znajduje  
się w nie j pierścień, opisany 
przez policję wiedeńską pod
czas poszukiwań; i  zbrodnia
rza. ,

W czoraj poddano Strassera 
ponownemu, dwugodzinnemu 
badaniu. Pokazano mu oczy
wiste dowody i wówczas prze 
stał kiamać, przyznając cię cy 
nicznie do zbrodni.

— Co się stało z bagażem?
— Duży Lagaż pozostawi

łem w przedziale, nie chcąc 
zwracać na siebie uwagi. 
Wziąłem tylko małą w ali
zeczkę, k tórą panowie znaleź

liście w przechowalni dwor
cowej.

warol Strasser jest studen
tem. Od pięciu lat aż do mo
m entu aresztowania studjo- 
w ał na politechnice w Zuri
chu. Należy przypuszczać, że 
utrzym ywał się od dłuższego 
czasu z kradzieży kolejow ych 
dokonywanych w pociągu ńa 
przestrzeni Wiedeń — Zurich. 
Potw ierdzają to p rzeróżre 
przedmioty, znalezione pod
czas rew izji w jego mieszka
niu. On sam przyznaje, że w 
ostatnich czasach okradł 
dwóch pasażerów.

Strasser jest przystojny ot 
młodzieńcem, o kruczych wło 
sach i ujm ujących rysacL twa 
rzy. W celi zachowuje się spo 
kojnie i nie zdradza żadnego 
zdenerwowania. Jego równo
waga duchowa i spokój budzi 
zdumienie, dowodząc, jakim  
jest cynicznym zbredrdarzem.

Dziwna jest wojna vj

Wielki konkurs filmowy „Ostatnich Wiadomości"

Dziś 1  dzień s t o s o w a n i a
Przystępujem y do wyboru 

kandydatów  na laureatów kon 
kursu filmowego „Ostatnich 
Wiadomości". Wybór odbędzie 
się w drodze głosowania przy 
pomocy kuponu, który za
mieszczamy poniżej.

Głosowanie zaczyna sic w  
dniu dzisiejszym  i trmać bę
dzie do piątku 8 b. m. włącznie. 
Zwracamy uwagę, że termin 
ten nie będzie przedłużony.

Każdy Czytelnik przy pomo
cy jednego kuponu ma prawo 
g*osować na jednego kandyda
ta.

Kupony należy składać do 
specjalnej skrzynki w Redak
cji, względnie nadsyłać pocztą.

Można głosować na w szyst
kich uczestników naszego kon 
kursu, których zdjęcia były za 
mieszczone w  gazecie, zarówno 
serji pierwszej, jak i drugiej.

Głosowaix'e ustali stu kan
dydatów, z pośród których spe 
cjalna komisja kw alifikacyjna 
(skład jej podamy jutro) wy- 
bierze laureatów. Wybrani 
przez komisję laureaci zagrają 
w  nowej komedji film owej Na
poleona Sądka p. t. „Dodek na

froncie z Adolfem  Dymszą w  
roli głównej.

W jutrzejszym numerze po
damy dalsze szczegóły. Przypo 
niinamyvże poniższy kupon na 
leży wypełnić, wyciąć i nade
słać, tub dostarczyć do Redak
cji.

KCNKURS FILMOWY

„Ostatnich Wiadomości
Glosuj; na 1 ' .  
han4yd«ta " I  ■—
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Korespondent „Neues Wie
ner Jom nal" pisze z Addis 
Abeby: „Policja zakazała wy 
chodzić na miasto po godzinie 
22.30. Siedzę więc w moim po 
koju i czekam na znajomego. 
Po chwili zjawia się biały ofi 
cer, pułkow nik Halmiar- Mię
dzy innem' opowiada mi, że 
tej nocy przybędzie do Addis 
Abeby pierwszy transport 
rannych, k tó rzy  Lędą umiesz
czeni w szpitalu na Ł rańcach 
miasta. Jest to jednak u trzy 
mane w głębokiej tajem nicy. 
Mimo zakazu, ychodzę na 
miasto i przekradam  się przez 
ulice pogrążone w ciemno
ściach. Wreszcie, niespos^rze- 
żony przez patroie policyjne, 
docieram do ulicy, prowadzą 
cej nu lotnisko. Panują egip
skie ciemności. Około pierw 
s z e  przybyw a transport.

“Wolno wlecze się pociąg, w k tó 
rym  znajdu ją  się ranni Abisyńczy- 
cy i Wiosi. Nagle «postrzeg im ja 
kiegoś E uropejczyka w białym 
płaszczu. To lekarz, miody Belgij- 
czyk, dr. P icrrc  Remande. Opowia- 
di mi, że W Insi są w straszny spo 
sób poianieni. Abiryńczycy posiada 
ją bowiem w swych zapasach am u

nicji jeszcze kale  dum - dum, które 
obecnie zuźytkowuią. Szpitale woj
skowe na froncie abisyńskiin są już 
przepełnione.

Dr. Ręmandc pozwala mi wejść 
do szpitala. Białe i czarne pielęg
niarki ofiarnie op iekują się ranny
mi. Biali i czarni leżą obok siebie. 
Niedawno byli jeszcze wrogami. O- 
liecnie b 'iska śmierć i bole pojedna 
ły  ich. Na lewo ode mnie, 1 ,-ży ja 
kiś miody Włoch. Lekarz w yjaśnia 
mi: „

„Postrzał brzucha kulą dum-dum 
Nieszczęśliwy młodzian! Jego czar
ne oczy płoną z gorączki. Bez przer
wy m ruczy: „Ma-ina, mu-ma ..V
..DUCE“ I HAILE SELASSIE.

Pytam  go po włosku, czy
czegoś nie potrzeouje. „Nien
te" — mówi prawie dosłyszał
nym szeptem. Nagle jego oczy
rozbły f  jeszcze bardziej. O-
statkit sił w yrzuca z siebie:
„Do nas przem awia wódz, do 

• <«nas! .
Obok niego leży jakiś cięż

ko ranny w ojownik abisyński 
lego głowa tonie w obnudażn- 
wauiu. Dosłyszał chyba osta: 
nie słowa Włocha, gdyż w y
krzykn ie  tylko te dwa w r a 
ży „Haile Śelassie!" „Biali 
czarni bohaterzy'"*


